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Za Rodakcyą odpowiedzialny 
Islaw Bronikowski w Poznaniu.

„iwistrarya, Ekapedycya i Bióro Redakcyi prsy płu­
cu Wilhobnowskim pod Nr- 15.

Dziennik Poznański
cliodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

p<»świętnyęh.
Cena ogłoszeń (luserutów): 

wiersza drobnego 1 sgr. 0 fen. — Reklamy od
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
todakcyi. administracyi i ekspedycji winny byó 

frankowane. DZIENNICO
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w jadfitwie nie 
lnieclriem 3 tal. 1 sbr. 3 i»-n., w Austryi 6 ;-uldenów 
we Francji 18 fr., w Anglii 4 ta’. 15 gr., w Sżwecy 
5 tak 15 sbr., w Danii -1 tal. 2 ¡»br„ we Wlofezsch 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., wTureyi 28 fr.. w Ame­

ryce 6 ,al. i* 1/, hbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują t>ię w ekspodycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oriiz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-adslryack. należących |urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
zu których pośrednictwem (zobacz niżój) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza. 
Rekopiswa

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczono będ

Äjencye Dziennika Poznańskiego '
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F G Z W A Ń, 13 września.

Wiadomości podane w wczorajszym numerze 
pisma naszego z przebiegu posiedzenia komisyi nieusta- 
jącój, na którćj ministrowie książę dezBroglie i Batbie 
odpowiadali na interpelacyą, dotyczącą listu pasterskiego 
arcybiskupa paryzkiego, następującemi uzupełniamy 
szczegółami. Książę de Broglie odpowiedział, że po­
dobne oświadczenia jak listy pasterskie w żadnym do 
rządu nie zostaja związku i że ich autorowie najmniej­
szej nie mogą rościć pretensyi do przemawiania w 
imieniu rządu. Co się tyczy polityki zagranicznej, 
rząd po kilkakrotnie wyłuszczył już zasady, jakiemi się 
kieruje; jego celem jest utrzymanie pokoju i zawiąza­
nie przyjaznych stósunków z wszystkiemi zagranicznemi 
mocarstwami bez wyjątku. Od tego programu rządo­
wego i tych zasad, które pochwaliło już nieraz zgro­
madzenia narodowe, i teraźniejszy rząd nie odstąpi. 
Jeżeli zaś w liście pasterskim znajdują się oświadcze­
nia, które nie zgadzają się z tą polityką, rząd za 
nie żadnćj nie bierze na siebie odpowiedzialności. W 
tym samym duchu odezwał się także minister Batbie 
podnosząc nadto, że biskupi nie są urzędnikami pań­
stwa. Mimo to, tak oświadczenie księcia de Broglie 
jak słowa p. Batbie nie zadawalają prasy niemieckiej, 
której zdaniem, gabinet francuzki odpowiedzialnym 
robić należy za wybryki biskupów, poniewhż opiera się 
na stronnictwie klerykalnćm i żadnćj nie stawia prze­
szkody panującemu prądowi.

Dzienniki włoskie obok listu pasterskiego arcybi­
skupa Guibert zajmują się podróżą Wiktora Emanuela, 
spodziewając się po niej jak najpomyślniejszych dla 
Włoch następstw. Z powodu wyjazdu króla do Wie­
dnia i Berlina odroczyła cała gmina Turynu uroczy­
stość odsłonięcia pomnika Cavoura, która w dniu 1 
października odbyć się miała, na miesiąc listopad. Z 
Florencyi donoszą, że znaczna liczba włoskich znako­
mitości przesłała członkowi parlamentu Sir Henry Ri­
chard pismo, w któróm pochwala jego projekt otwo­
rzenia międzynarodowego sądu polubownego i wypo­
wiada zadowolnienie, że parlament angielski zgodził 
się w zasadzie na taki sąd.

W Courrier de Paris wyczytujemy, że zebrany 
w Genewie internacjonał postanowił na tajnem posie­
dzeniu wywołać w miesiącu listopadzie nie tylko we 
Francyi ale i we Włoszech i Niemczech zawieszenie 
pracy, w chwili kiedy Zgromadzenie narodowe we 
Francyi zajęte będzie rozprawami nad przyszłą formą 
rządu. Robotnicy mają odebrać rozkaz, ażeby nie u- 
kładali się w żadnym razie na drodze pokojowej ze 
swymi chlebodawcami, ale żeby usiłowali wywołać 
wojnę domową. W tym celu postanowić miały wszy­
stkie sekcye internacyonału wysłać emisaryuszzów, 
których zadaniem ma być nadto podnieść rewolucyą, 
gdyby Zgromadzenie oświadczyło się za monarchią.

W końcu nadmieniamy, że w Holandyi nie udało 
się utworzyć nowego gabinetu panu Lynden, który do 
tego był upoważniony.

Dzienniki berlińskie przepełnione są wiadomościa­
mi, opisującemi świetne przyjęcie, jakiego doznaje ce­
sarz niemiecki w Hanowerze, następca zaś tronu w 
Bawary i i Wyrtembergii.

* K omitet przedwyborczy, jak to donosi­
liśmy, przekonawszy się z protokółu spisanego na wal- 
nem zebraniu wyborczćm powiatu bukowskiego, iż rze-

NOTATKI
Z MOJEGO ŻYCIA.

Spisane przez

Henryka Cieszkowskiego.

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 209.)

Witałem Karlsbad jako nadzieją zdrowia, a widok 
)ego przeszedł moje oczekiwanie. Z wszelkiego po- 
,2ucia, instynktu piękna byłby odarty, oschły w myśli 
w8er?U’ ktoby z przyjemnością i rozkoszą nie zatrzymał 
i Z£°ł Z zachwytem nie podniósł źrenicy na te góry 
^s ały, co okoliły Karlsbad i jak w kotlinie go zam- 

O! góry, góry! wy macie swoje tajemnice,
°ja odrębną ducha i myśli swobodę. Widokiem 

aszym nigdy nasycić się nie mogę.
Cudownością Karlsbadu jest Sprudel, do którego 

do R*0Ł‘z’eó pierwszy swój krok zwraca, jak przybyły 
prau Amu najpierw Bazylikę św. Piotra widzieć 
eho^A* ^rzez j& *kie to podziemia i wulkany prze- 
daż • °n mu.8’’ gdzie jego początek i drogi, któremi 
bry^’ •ni?1 tu przedrze i masą wrzącej wody w górę 
milcUle je8.t to tajenmicą przyrody, nauka o tćm 
żró(U^ * * 3 Cz^ow*ek, widząc skuteczność dobroczynnego 
miln 8’ Z, P°k°rą dumne chyli czoło, aby oddać pokłon 
odrAL-1 U ^twórcy. Wszystkie inne źródła są tylko 

s anu głównego, którym jest zadziwiający Sprudel.

czone walne zebranie wybrało tylko trzech kaudytatów 
zamiast sześciu, jak to wyraźnie ustawa przepisuje, po­
lecił za pośrednictwem męża zaufania wyborcom rze­
czonego powiatu dopełnienie wyboru do liczby sze­
ściu.

Wedle naszego przekonania postąpił, tak rozpo­
rządzając, prawnie, odpowiednio do obowiązującej nas 
ustawy, — a mianowicie paragrafu siódmego, który 
brzmi:

Walne zebranie powiatowe wybierze większo­
ścią głosów sześciu kandydatów do Izby po­
selskiej i tyleż do sejmu Rzeszy niemieckiej.

Rozporządzenie więc tu wyraźne w sposobie roz­
kazującym: wybierze, a nie wybrać może i do 
niego też zastosowały się wszystkie powiaty z wyjąt­
kiem bukowskiego.

Wpraw’dzie Orędownik przytacza Bydgoszcz 
gdzie dwóch tylko wybrano; przytoczenie jego jednak naj- 
zupelnićj mylne. Dla ułatwienia zebrania się wyborców 
mąż zaufania podzielił p. bydg. na 2 okręgi: koronowski 
i bydgoski i w pierwszym obrano 4 a w drugim 2, czyli 
razem na cały powiat 6 kandydatów.

Zatem polecenie dopełnienia liczby kandydatów, 
zdaniem naszćm, najzupełniej prawne, chodzić tylko 
może o to, kto winien był nakazać dopełnienie tej nie­
dokładności, czy komitet powiatowy wyborczy jak są­
dzi Orędownik, czy komitet przedwyborczy i komu 
zlecenie to winno było być dane?

Dopóki komitet prowincyonalny nie zostanie wy­
branym, kieruje wyborami kandydatów na posłów ko­
mitet przedwyborczy i on a nie kto inny całą rzecz 
przygotowywa tak, abv zjazd delegatów znalazł sprawę 
przygotowaną i mógł bez żadnej przeszkody czynność 
swą spełnić.

Prawa te nie przysługują komitetom powiatowym! 
mają one zupełnie inne obowiązki, jak to par. 8, 9 i 
10 tejże ustawy pouczają. — Że w przypadku, o któ­
rym mowa, mógł tylko komitet przedwyborczy dać 
polecenie mężowi zaufania, płynie ztąd, iż mąż zaufa­
nia dopóty zachowuje swój charakter, dopóki czynno­
ści swój całkowicie w duchu prawa nie wykona, co 
właśnie w obecnej sprawie ma miejsce. Nie widzimy 
więc w całym wypadku nadwerężenia autonomii powia­
towej, jak to sądzi Orędownik, lecz owszćm ścisłe 
wykonanie prawa, za czem zawsze obstawaliśmy i dziś 
obstajemy.

* Podajemy poniżej pismo jednego z obywateli 
powiatu Śremskiego w tern przekonaniu, iż przyczynić 
się może do wyjaśnienia sprawy, poruszonej przez nas, 
co do naprawy i reparacyi dróg. Więcej nawet po­
wiemy, iż wszelkie dalsze w tym względzie wyjaśnie­
nia przyjmiemy jak najchętniej, przez nie bowiem 
sprawa ta zyskać tylko może na jasności. Nie sądzimy 
jednakże, by sprawa rzeczona mogła być ubitą stanowczo 
na sejmikach prowincyonalnych, my pragniemy, by po­
legała nie na dobrej woli reprezentantów sejmiku po­
wiatowego, lecz na woli prawodawczćj, wyrażonej w 
ścisłych przepisach prawa, mianowicie w uchwalonej 
ordynacyi dróżnćj, któraby uregulowała na zasadach 
słuszności ciężary drożne tak z recesów wypływające 
jak niemnićj z prawa powszechnego. Drogą do dojścia 
do tego jest tylko petycyonowanie, które uchwalonem 
być winno na zebraniach, na których cała ta sprawa 
mogłaby być dokładnie wyjaśnioną, ile że nie w każdćj 
miejscowości jednakowo się przedstawia. Dla tego tćż 
nastajemy na konieczność zwoływania bezzwłocznie 
rzeczonych zebrań w sposób, jak to już w poprzednich 
numerach pisma naszego wyjaśniliśmy, i podpisywania

Przykry a konieczny rodzaj tutejszej kuracyi Bóg 
osłodził piękną naturą, która zastępuje wzbronione 
huczne zabawy a ciągłym przechadzkom dziwny urok 
nadaje. Wejdź tylko w góry a ożywcze obejmie cię 
tchnienie, uczujesz błogość powietrza, pełną odetchniesz 
piersią — lekko ci, rzeźwo i wonno, jakbyś kąpał się
i pływał w atmosferze nadziemskićj jakiejś przyrody.

Mimo wszakże rozmaitości przechadzek, o każdej
porze dnia, w skwar nawet południa, w sprudlowej
zastaniesz galeryi mnóstwo siedzących, jakby niewidomą 
siłą do zdrowiodajnego źródła przyciągniętych — są to 
ludzie źółtawój cery, z zapadłym policzkiem, z trudnym 
oddechem, z wiarą i nadzieją wlepili oczy w kolumnę 
bijącej w górę wody, ciepło buchającej pary ich nie 
zraża — wzrok ich błagalny, duch w milczeniu do
Boga wzniesiony — bo jakkolwiek człowiek cierpi, 
obiema jeszcze rękami czepia się życia, chwyta za 
ostatnią nitkę wiążącą go do świata, na którym za 
tylu omamieniami nie chce tyle widzieć goryczy. Często 
w południe zachodziłem i zatrzymywałem się na tćj 
galeryi, aby przypatrywać się kurhalom Sprudla, a 
widok miedzianych i zapiekłych twarzy, obok wonnych 
róż i mnóstwa różnobarwnych a napełniających to 
miejsce kwiatów uderzał mnie kontrastem, głębokie na 
mnie sprawiał wrażenie.

Trafna to myśl sadzić kwiaty w miejscach schro­
nienia i przystanku chorych i cierpiących. Kwiat ma 
w sobie coś, co patrząc nań w niemocy podtrzymuje, w 
smutku pociesza. Bo kwiaty to myśli Boże rozsypane 
w naturze, aby z ziemi uśmiechały się i wdzięczyły 
idącym po twardej drodze żywota — z ziemi nic im 
pięknóm zrównać nie potrafi. Kwiaty cywilizują —. 
widzimy bowiem, że ludy, które najwięcej je pielęgnują, 
są najcywiliwowańszemi. Wyjdź za granicę a przeko­
nasz się o tćm. Nie ma tam najuboższego okienka 
bez doniczki z kwiatkami, nie ma piędzi ziemi przed 
dworkiem i chatką bez ogródka wonnych róż i lewko­
nii, bzów i jaśminów, przelewających się po za płot
nade drogą. Wszędy u wód, w godzinach ich użycia 
pełne stoły i kosze kwiatów, wdzięcznie uwitych wią­
zanek, chciwie przez publiczność rozkupowanych.

odpowiednich petycyi. Bez tego ani na krok w apra- 1 
wie tej się nie posuniemy.

Dobrzeby było, aby i sejmiki powiatowe zrobiły 
na razie, co w tćj sprawie zrobić można a w czóm 
sejmik śremski może im być przykładem.

Pismo, o którem mówimy, brzmi jak następuje:
„Petycya, proponowana przez pana Wolniewicza, 

i umieszczona w numerze 208 waszego Dziennika, nie 
prowadzi do celu — nim taka ordynacya drożna przyj­
dzie do skutku, dużo jeszcze upłynie wody. Nie pisać 
ale działać nam trzeba; po cóż prosić o rozporzą­
dzenie z góry, co sami bez rożka z u z r o b i ć
możemy!

Otóż wśremskim powiecie od pięciu lat uzna­
no, że drogi publiczne nadal nie mogą być utrzy­
mywane przez samych włościan w należy­
tym i dzisiejszym wymaganiom i potrzebom 
odpowiednim stanie! Sejmiki powiatowe co­
rocznie, prawie jednogłośnie (bo np. w roku zeszłym 
wszystkiemi głosami przeciwko jednemu) uchwalają, 
ażeby ten ciężar wszyscy powietnicy pono- i 
sili. Każde dominium (właściciele dóbr rycerskich) obo­
wiązane wedle uchwały sejmiku powiatowego przy na­
prawie dróg publicznych do ręcznej i pociągowej po­
mocy i to w stosunku do mórg, tak że dominia, posia- i 
dające 4000 i więcej mórg areału, dostawiają 20 dwu­
konnych wozów i wykonywają 25 dni robót ręcznych; 
dominia o 3000—4000 mórg 20 wozów i 20 dni rę­
cznych; dominia o 2000—3000 morgach 15 wozów i 
15 dni ręcznych; dominia o 1000—2000 morgach 10 j 
wozów i 10 dni ręcznych; dominia o 1000 i mniej * 
morgach 5 wozów i 5 dni ręcznych.

Kto nie chce in natura odrobić, płaci do kasy ko­
munalnej za dzień roboczy 5 sbr. a za dzień sprzężaj- 
ny 1 tal. — Przyznać trzeba, że ten wydatek nie prze­
ciąża dominiów a jest już wielką ulgą dla włościan!

Zamiast pisać petycye do sejmu, zróbcie panowie 
coś podobnego a włościanie skarżyć się nie będą na 
ucisk, widząc, że przy robotach drożnych własnym do­
bytkiem pomagacie.

W końcu nadmieniam, że w tćj mierze dalsze no­
we reformy, które włościanom jeszcze większą ulgę 
przyniosą, na przyszłym sejmiku w Śremie będą pro­
ponowane a nie wątpię, że je sejmik nasz powiato-' 
wy 23 b. m. przyjmie.“

* Pawlicki, uczeń tutejszej szkoły realnój wy­
pędzony jak wiadomo za niezapłacenie złotówki na u- 
roczystość Sedańską, przyjętym został ponownie, jak 
się w tćj chwili dowiadujemy, w poczet uczniów tegoż 
zakładu. Nie robiąc dalszych uwag nad faktem po­
wyższym, bośmy zdanie nasze wyrazili już o p. dr. 
Geist, dyrektorze tutejszej szkoły realnej — zapytuje­
my się tylko, jakiem może być obecnie stanowisko jego 
po skompromitowaniu się niefortunnemi zachciankami 
w obec uczniów, ich rodziców i całój publiczności, a 
jeśli zajmuje je nadal, jaka korzyść dla zakładu? ¡Wre­
szcie ciekawi też jesteśmy, co się stało z złotówkami 
pobranemi od uczniów na ów oedanfejer, w’ którym 
udziału nie mieli?

Zatarg- Cliwaliszewski.

Postępowanie władz tutejszych, mianowicie j 
szkolnych, dostarcza uważnej i bacznej na krzy- ■

Niemcy wybornie urządzają swoje wody, zysk ich 
do tego prowadzi, ale i wyżej rozwiniętćj cywilizacyi 
potrzeby.

Może żadne źródła nie są tak dawne i tyle zwie­
dzane jak karlsbadzkie. Kiedy inne rodzi moda, no­
wość lub czasowe względy — te od wieków stoją w 
mirze i przetrwa wieki, dopóki Sprudel dostarczać 
wód a choroby wątrobiane biedną ludzkość trapić nie 
przestaną.

W miejscu konwencyonalnych więzów i wymagań 
światowych swoboda, u wód właściwa, upoważnia do 
wyboru dogodniejszego sobie towarzystwa. Wszyscy są 
tu razem, znają się — ale żyją ze sobą tylko ci, którzy 
przystali do siebie. Czemuż i w całćm życiu być tak 
nie może?... Dziwny to zaprawdę urok — społeczeń­
stwo, z iluż się składa żywiołów, światełek i cieni... 
Dla psychologa i portrecisty obfite studyum, potężne 
pole do zastanawiania się, badań i rysunku. Przez 
przybliżające szkło patrząc, szczególnie na tak zwany 
świat większy, ileż się w nim dojrzy niedowidzianych 
golem okiem atomów, przyrostów, żyjątek, wchodzących 
w skład jego organizmu, który na podobieństwo mro­
wiska, nie — bardziej ula, składa się z przewodnich 
matek, z pracowitych pszczółek i — z trutni.

Nikt nie przyjechał do Karlsbadu dla zabawy, nie 
znajdzie tćż jćj wcale. Każdy więc rad z tego, co ma, 
gdy po męczącym ranku odetchnąć i czem rozerwać 
się może. Ulica Al te Wiese w kilku peryodach dnia 
zbiera pod gęsty cień kasztanów całą niemal ludność, 
która tu zasiada i jest jak u siebie. A czy napić się 
kawy, nasłuchawszy się orkiestry Labitzkiego w Post- 
hofie lub po spacerze do Freundschaftsali, czy po mę­
czącej wyprawie w góry, mianowicie na Hirschsprung 
lub Dreikreise, czy wreszcie w powrocie z malowniczej 
panoramy, każdy tu spocząć przychodzi, tu dzień za­
czyna i kończy.

Seciny stołów, stolików, przez różne narodowości 
obsiadłych, istną tworzą Babel języków. Wart coś ten 
widok dla obserwatora. Przy tutejszych wodach trzeba 
koniecznie szukać towarzystwa, gdyby dla niczego wię­
cej to dla odpędzenia zabójczego co dzień snu, który

wdy miejscowej ludności publicystyce coraz 
więcej i coraz częściej materyału do zastano­
wienia. Drobiazgi podobne, podobne kłucia 
szpilkowe, obojętne może i niedostrzegalne dla 
wielkiej publiczności europejskiej, niezrozumiane 
i chłodno przyjmowane, jak widzimy, przez pu­
blicystykę polską dalszych stron kraju naszego, 
tam nawet, gdzieby jej się odezwać wolno, — 
nie są przecież drobiazgami i rzeczami małej 
wagi dla nas a składają się w tysiącznych 
swych objawach i szczegółach na system prze­
śladowania, z każdym dniem dla nas dokuczli­
wszy. Zaledwie ucichła w dziennikarstwie na- 
szem i niemieckiem sprawa p. Geista, dyrektora 
szkoły realnej poznańskiej, by z kolumn gaze- 
ciarskich przenieść się, jak jesteśmy przekonani, 
do instancyi innego rodzaju, — staje na po­
rządku dziennym naszych miejscowych dolegli­
wości sprawa rektora szkoły elementarnej na 
przedmieściu Chwaliszewie, który nosi nazwisko 
Samietz. O ile nam wiadomo, była dotych­
czas szkoła elementarna chwaliszewska, szkołą 
katolicką, a teraz dopiero, zależąc od jurys- 
dykcyi władz miejskich, została zamienioną 
wraz z innemi szkołami miejskiemi, na szkołę 
bezwyznaniową, Wiadomo dalej, że obecny 
naczelny prezes p. Gunther, zniósł rozporządze­
nie swego poprzednika p. Horna z r. 1867, za­
lecające dzieciom szkolnym zwiedzanie kościo­
łów przy sposobności tak zwanych wizyt, pa­
sterskich. W tych dniach odbywała się taka 
wizyta pasterska w kościele św. Małgorzaty na 
przedmieściu Śródce. Rodzice trzymając się 
dawnego, zatwierdzonego nadto urzędowein roz­
porządzeniem zwyczaju, posłali dzieci swe mimo 
nakazu przeciwnego ze strony rektora, zamiast 
do szkoły, na wizytę pasterską do kościoła. 
Dnia następnego zarządził w skutek tego pan 
S a m i e t z kary przeciw dzieciom, co — trzyma­
jąc się dotychczasowej praktyki, z rozkazu ro­
dziców poszły do kościoła, zamiast szkoły, czóm 
naturalnie wielką burzę na calem przedmieściu 
chwaliszewskiem wywołał. — Szkoła była, jak 
nam powiadają, oblężona przez matki i ojców 
dzieci odbierających kary dzisiaj za dopełnie­
nie tego, za niedopełnienie czego wczoraj 
byłyby również karane. By zabezpieczyć nieco 
zbyt gorliwego w wykonywaniu władzy szkol­
nej pana Samietza, wdała się w rzecz ca­
łą polieya i stała na straży przed szkołą. 
O ile się dowiadujemy dalej, nie chodzą 
w skutek tych zajść dzieci do szkoły od dni 
kilku; ludność wzburzona i rozdrażniona, har­
monia, tyle potrzebna, między szkolą a uczniami 
i rodzicami zerwana i popsuta. Takiemi są fa- 
kta w najgłówniejszych zarysach. Teraz pozo­
stawałoby znów tylko pytanie, czy to, co się 
dzieje, dzieje się z należną ze strony władz rzą­
dowych i miejskich rozwagą i zastanowieniem.

gwałtem znużone zamyka powieki. Jakiż na to spo­
sób? Pióro — zły, książka? jeszcze gorszy. A więc 
serdeczne przyjaciół kółko.

Wyraz gawędka ma w sobie coś uczciwego i 
poufnego, wprost z pod myśli i serca wytryska. Nie 

1 jest to toż samo co konwersacya, w którćj coś kon- 
j wencyoualnego, zimnego, napiętego. Z tej więc świato- 

wość, obojętność, etykieta; z tam tćj duch i braterstwo.
• W salonie — toczy się rozmowa: rozum, dowcip, za- 
. lotność mieniają się tam na przemiany. W zaciszu, 

przy kominku, z cygarem w ręku —• idzie gawędka 
i jak szumiący potok z ust płynie. Rzekłbyś, że do 
gawędki powinni sami należyć przyjaciele, do kon- 

. wersacyi światowi i obojętni a do rozmowy coś jak
j dyplomaci.

Karlsbad chociaż w Czechach nie ma Czechów 
. a raczćj nie ma czeskiego języka. Założona w tćm 

miejscu a wówczas na pustkowiu kolonia przez Karola 
i Wielkiego samymi Niemcami osiedloną została; nie ma 
■ przeto ani języka ani czeskićj narodowości. Dud wszak­

że głęboko katolicki, moralny, a mieszkańcy, może 
w dobrze zrozumianym własnym interesie, dla nas 
przyjezdnych, dziwnie przychylni i obowiązujący. W po­
godny czas wyszedłem był raz w góry na przechadzkę. 
Niespodzianie deszcz lunął obficie, a gdy się nim kło­
pocę, widzę oblaną potem piękną gospodyni mój córkę 
a posługującą mnie dziewczynę, podającą mi mój pa­
rasol z uśmiecheip. Dobrze natchniona pobiegła do 
mego mieszkania przekonać się, czy wziąłem go z sobą, 
a znalazłszy go w pokoju, poleciała z nim czem prę- 
dzój, szukała mnie po górach, aż dziwnym instynktem 
dotarła do mnie z parasolem. To więcćj niż usłużność, 
niż grzeczność, to współczucie. Czy znajdziesz jo w 
kraju, u siebie, pomiędzy wynarowioną naszą dziś
służba?w

** *

Po sześciotygodniowym pobycie w Karlsbadzie 
jechałem do Drezna przez Schurunberg; najbliższy to 
wówczas był punkt do kolei, bo cztery tylko «rodzin
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Jak w czterech prawach kościelnj^ch, wielkim 
akcie politycznym z góry, widzimy raczej nie­
cierpliwość i gorączkę panowania nawet w sfe­
rze ducha, aniżeli krok mądrości i dojrzałości 
politycznej, — tak nie mniej widzimy w towa­
rzyszących im na małej widowni naszej szcze­
gółach i drobiazgach ten sam stosunkowo nie­
dostatek zastanowienia i względności. A prze­
cież, jeśli gdzie, to z pewnością tutaj winniby 
wykonawcy systemu, który natchnął niefortunną 
myśl czterech praw kościelnych, — w imię zgo­
dy i publicznego spokoju, obliczać się bardzo 
z następstwami swego niecierpliwego, igraszko- 
wego w propagandzie bezwyznaniowości działa­
nia. Samo przez się już obraża nie mniej uczu­
cie sprawiedliwości, jak prostą logikę karać dzi­
siaj za to, co wczoraj nie tylko nie było winą 
ale nawet obowiązkiem. Praktyka podobna do­
bra może dla batalionu lub kompanii, wytłuma­
czona może w obec sumienia i logiki wyzna­
wców narodowo-liberalizmu, i jego tutejszych 
„działaczy.“ Natomiast okazuje się w wyko­
naniu i zastosowaniu tein, czem jest, — niesły­
chanym błędem politycznym, eksperymentem 
niedojrzałości politycznej, uderzającym pomni­
kiem nieznajomości ludzi i. stosunków miejsco­
wych, czynem najniepotrzebniejszego rzucania 
zarzewia w łono spokojnej i nieszkodzącej nikomu 
ludności. Odpowiedzialność za podobne wypa­
dki spada naturalnie nie na dygnitarzy w ro­
dzaju pp. Samietzów, winnych może tylko zbytku 
gorliwości w wykonywaniu odbieranych instru- 
kcyi, lecz na tych, co ich w myśl naczelnego 
systemu, bez uwzględnienia miejscowych stosun­
ków i naturalnej słuszności, w instrukcye podo­
bne zaopatrują.

Wiadomości wrzodowe.
NPan raczył radzcy sądu powiatowego Knuik w Świ­

dnicy nadać król, order koronny 3 klasy.

------------------------------------------------------

Korespondencye Dziennika Pozn.

Wągrowiec, 10 września.
(Odpowiedź kolegium prowincyonalnego szkólnego)
Jeden z tutejszych obywateli odebrał wreszcie od­

powiedź na podanie swe do prowincyonalnego kolegium 
szkólnego wniesione, aby syn jego uwolnionym został 
od wykładów religii w gimnazyum wągrowieckiem 
przez nieupoważnionych do tego przez władzę właści­
wą t. j. ks. Arcybiskupa udzielanych. W podaniu 
swóm przywiódł bardzo uzasadnione powody, których 
tu powtarzać nie myślę, bo wszystkie już w dzienni­
karstwie waszóm wyłuszczone zostały, dla jakich syn 
jego nie może korzystać z zaprowadzonych przez dyre­
ktora wykładów nauki religii. Tymczasem, jak z za- 
łączającćj się pomienionej odpowiedzi przekonacie się, 
szkolne kolegium uważa powody te za żadne a nato­
miast obrzuca zarzutami ks. Kozika, który po udzie­
leniu ks. Glabiszowi, nauczycielowi religii w temże 
gimnazyum dymisyi, prywatnie lekcye religii udzielał. 
Odpowiedź rzeczona twierdzi, że ks. Kozik poduszczał 
dzieci przeciw władzy. — Eh! wolne żarty, moi pano­
wie, nie macie odwagi powiedzieć prawdy. Ks. Kozik 
zgrzeszył tylko tćm, że nauczał dzieci religii, w którśj 
się urodziły i której kościół naucza a nauczyciele przez 
dyrektora wyznaczeni, nauczają tój, jaką państwo gwał­
townie narzuca. Oto zbrodnia ks. Kozika.

Spodziewamy się, że ks. Kozik bez odpowiedzi 
zarzutów mu uczynionych nie pozostawi i da im przy­
zwoitą odprawę.

W każdym razie odpowiedź rzeczona jest pięknym 
dowodem tolerancyi niemieckiej i jednym więcćj doku­
mentem, który posłuży kiedyś do wyjaśnienia dziejów 
obecnój chwili. Bez nich nie podobnaby było przy­
szłemu historykowi zrozumieć fantazyi obecnej gorączki.

Odpowiedź, o którćj mówimy — brzmi jak na­
stępuje:

kołowój drogi. Nie dobrą mam naturę w podróży: nie 
chętnie słucham i nic prawie nie mówię. Kuch po­
wozu, zmiana przedmiotów, widok miejsc a jeszcze kie­
dy ładne, przeciąganie nawet obłoków i chmur w tak 
nieprzerwany wiążę łańcuch myśli, że pod wyłącznym 
zostaje ich wpływem. Czuję wtenczas taką działalność 
władz, tyle głosów w około mnie i we mnie brzmią­
cych, że zaprawdę, nie na tym żyję świecie, nie widzę 
siedzących obok towarzyszy a przeto złym i sam je­
stem towarzyszym.

Okolice z Karlsbadu do samej prawie saskiój gra­
nicy są jak tu wszędy, o ile można, uprawne, natura 
piękna ale ponura, wpół dzika. Usadowiłem się w 
Coupó obok konduktora. Zaraz z miejsca zapchałem 
mu gębę cygarem, zmiarkował to Niemiec, bo milczał, 
wydobył książkę i pilnie zajął się czytaniem. Przez 
trzy może godzin on w książce a ja na obłokach i 
szczytach gór miałem myśl i oczy. Deszcz wciąż pa­
dał rzęsisty, ociężała droga. Ale gdy wreszcie bąknął 
coś po czesku, obróciłem się doń i rozmowa się zaczęła 
a zacząwszy rosła na korzyść mego towarzysza, który, 
dowiedziałem się, był rodowitym Czechem, a co więcćj, 
bratem rodzonym wydawcy Nowin Czeskich, pisma 
z niemałem wzięciem w Pradze wychodzącego. Tóm 
więc pokrewieństwem dziwnie mnie zainteresował i za­
ciekawił, mimo oceanu dzielącego stanowisko znakomi­
tego literata a dyliżansowego konduktora. Wszakże 
odzywał się logicznie, z pewną nawet świadomością 
tak bieżącćj literatury jak innych żywotniejszych je­
szcze okoliczności swego kraju. Krew w nim trochę 
zastygła ale tlał płomyk pod popiołem flegmy i apa­
tycznego usposobienia.

Dopióro wjechawszy w granicę saską, kraj się po- 
wabniój wypięknia, malowniczeją widoki. Olbrzymie 
ściany gór fantastycznie skałami upiększone, urwiska 
i przepaści, rozwijające się z nich zielone doliny, 
przeplatane burgami i większemi miastami, jako to 
Chemnitz o trzydziestu kilku tysiącach ludności, dy­
miący nieskończoną liczbą kominów fabrycznych, ku­
źnie żelaza; Zwikau, słynny stawami, nieprzebrane- 
mi kopialniami węglowego kamienia, ozdobny kościół-

Poznari, 31 sierpnia 1873. 
Do wniosku z dnia 15 m. b. o zwolnienie

syna Pańskiego od udziału w udzielanój w gi­
mnazyum wągrowieckiem nauki religii przy­
chylić się nie można, ponieważ nie wykazałeś 
Pan nic, coby takową dostatecznie zastąpić 
mogło. Jako taką nie można mianowicie 
uznać udzialanój przez ks. lic. Kozika nauki, 
ponieważ się okazało, że duchowny rzeczony 
przy nauce religii pobudza uczniów gimnazy- 
alnych do oporu przeciw rozporządzeniom na­
uczycieli i władzy szkólnój a takie wpływanie 
na uczni sprzeciwia się karności szkólnój.

Król, prowincyonalne kolegium szkolne, 
podp. Guentber.

Lwów, 10 września.
(Termin wyborów bezpośrednich. — Agitacye po wsiach. — 
Cholera. — Szkoły. — Krajowa Rada szkólna. — Brak nauczy­
cieli. — Gillera książka o wystawie.— Gazeta lwowska.— 

Teatr.)
(T) Patent cesarski z 7 b. m., ogłoszony w dzi­

siejszej urzędowej Wiener Ztg., rozwiązuje dotych­
czasową Radę państwa i rozpisuje wybory bezpośrednie, 
na podstawie nowój ustawy. Na dzień 4 listopada rb. 
została nowo wybrać się mająca Rada państwa zwo­
łaną.

Wiemy już więc, kiedy do urny wyborczój przy­
stąpić wypadnie. Walka rozpocznie się niebawem a 
nasamprzód po wsiach, gdzie przedewszystkióm wybory 
wyborców śbędą przedsiębrane. Na 500 mieszkańców 
przypada jeden wyborca. Czynność to bardzo ważna. 
Od rezultatu wyboru wyborców, zawisł rezultat wyboru 
posła.

Komitet centralny ukończył już organizacyą ko­
mitetów na prowincyi, które mają zająć się kierowa­
niem akcyi wyborczej, czy jednak powołani do tego 
obywatele, rozwiną potrzebną energią, czy będą mieli 
dość wpływu, czy będą w posiadaniu odpowiednich 
funduszów, bez których obejść się częstokroć nie mo­
żna, czy będą w ogóle w możności pokonać przeciwnika 
bardzo wpływowego, bo przybranego w sukienkę ka­
płańską, wszystko to są pytania, na które dziś odpo­
wiedzieć trudno. Świętojurcy są przy wyborach z gmin 
wiejskich tu na wschodzie, przeciwnikiem bardzo nie­
bezpiecznym. Ajentami ich są księża, którzy władają 
bronią, jakiej my użyć nie możemy i jakiej, gdybyśmy 
nawet mogli, nie użylibyśmy. Ambona, konfesyonał i kan- 
celarya księdza parocha, są areną agitacyi, wyborczej. 
Z drugićj strony wiadomą jest rzeczą, że Świętojurcy 
zawarli tajny sojusz z Schomerem, który acz nie 
wszędzie, jednak w wielu bardzo miejscach może przez 
karczmarzy (którzy u nas wszędzie są współwyznaw­
cami kierowników Schomera a którzy obok księży naj­
więcej wśród ciemnego ludu naszego mają wpływu) 
bardzo wielkie św. Jurowi oddawać usługi. Wreszcie 
zachodzi obawa, aby i rząd nie zechce wywierać przez 
swoje organa wpływu na lud wiejski, u którego zawsze 
c. k. władze są w największem poszanowaniu a urzę­
dnik w czapeczce z orzełkiem nieomylną wyrocznią. 
Jeżeli przeciw tym wszystkim siłom mógłby kto sku­
tecznie działać, to przedewszystkióm najzamożniejsi wła­
ściciele dóbr, którzy, gdyby chcieli się szczerze starać 
o mandaty z gmin wiejskich, mogliby łatwo i niezbyt 
wielkiemi ofiarami zdobyć sobie względy i księży pro­
boszczów i karczmarzy a za ich pomocą i włościan 
wyborców.

Cholera u nas wzmaga się. Wypadki są częstsze 
a w dniach ostatnich umierało we Lwowie po kilka­
naście osób dziennie.

Otwarcie szkół zbliża się a z nićm potrzeba mia­
nowania wielu nauczycieli do szkól nowych i rozsze­
rzonych dawnych. Brak uzdolnionych nauczycieli co­
raz bardzićj czuć się daje. Seminarya nauczycielskie 
zbyt młodą są instytucyą, by brakowi temu zaradzić 
były w stanie. Krajowa Rada szkólna wydała przeto 
temi dniami do Rad okręgowych odezwę, aby przy 
prowizorycznóm obsadzaniu posad nauczycielskich przy 
szkołach ludowych, miały wzgląd na nową ustawę 
szkolną, która dozwala, aby chłopcom w trzech niż­
szych klasach udzielały nauki kobiety. Liczba zdol­
nych, kwalifikowanych zupełnie nauczycielek jest rze­
czywiście nierównie większą. Dotacya dotychczasowa 
nauczycieli szkół ludowych była tak lichą, stanowisko 
ich tak podrzędne, że ludzie młodzi a zdolniejsi, tylko 
wyjątkowo zawodowi temu oddawali się. Przeciwnie 
kobiety uboższe bardzo chętnie nauczycielstwu się po­
święcały, zwłaszcza, że do niedawna prawie wszystkie 
inne gałęzie prac umysłowych dla nich przystępnemi 
nie były. Do organizacyi szkół we Lwowie, Rada 
miejska dotychczas nie zabrała się, luboć jćj komisya

kiem Panny Maryi, z którego wysokićj wieży Luter 
przypatrywał się pięknościom krajobrazu, — ciągle wy­
chylają po za okna wagonu ciekawego podróżnika, 
dopóki szary wieczór, następnie noc, ta niwelatorka 
wszystkiego, nie zakryją widokręgu, nie uśpią jadących 
a uśpionych do bram Drezna nie doprowadzą.

Któż z nas nie był w Dreźnie, owym niepokre- 
wnym, tóm mnićj ziomku, a przecież powinowatym 
naszym przez wzgląd na dwukrotne stosunki w przed­
ostatnim okresie dziejowych naszych czasów. Nie kraj, 
nie naród, ale jego stolica nas obchodzi. To tćż miło 
nam zawsze ją odwiedzać, prócz nawet zajęcia, na jakie 
z innych stron zasługuje.

Drezno ma powab niewielkiego miasta, w którćm 
jest wszystko. Wszędy przezeń droga, czy na zachód 
czy na południe Europy. Jest to nasz szlak do wszel­
kich wód zagranicznych; bociany północne, ciągniemy 
tamtędy na wiosnę i przez całe lato. Pory te są kar­
nawałem, żniwem dla Drezdeńczyków; hotele zapełnione, 
magazyny obfite, ruch zapustny. To tćz . lubim to 
miasto, życie w nićm łacne, łatwość wszystkiego. Ła­
twość ta, stosując się i do doboru metrów, osiedla 
tam polskie matki z córkami. Języki i talenta, to jest 
muzyka, śpiew, rysunki są dotąd sakramentalną częścią 
wychowania polskich cór, ledwie nie powiem moralnćj 
jego wartości. Podobny kierunek powierzchownego 
raczćj wychowania, może za nadto u nas pielęgnowany, 
rodzi przyjemne, lube w salonie szczebiotki, ale nie 
wiem, czy użyteczne żony, matki i obywatelki.

Mało z większych miast nawet tak bogatych w 
galerye, muzea i dzieła sztuki jak nie wielkie Drezno. 
Pierwszą w mćm życiu widziałem tak piękną obrazów 
galeryą/ To tćż ile raz potem byłem w Dreźnie, 
ledwie rozprostowany z drogi, biegłem do Zwinger, 
odwiedzić Madonę sykstyńską Rafaela, z oczkami dwóch 
tam anielskich główek ulecić do nieba, uklęknąć przed 
drugą Madoną w niewielkim okrągłym formacie, także 
z Boskićm dzieciątkiem na ręku, a stokroć jeszcze dla 
mnie duchowniejszą; patrzyć i nigdy się dość napatrzyć 
na św. Magdalenę Bathianiego, wczytaną w pismo św., 
na trupiej głowie opartą; pocałować w myślące ustka

szkólna przed dwoma miesiącami wnioski swoje pre­
zydentowi przedłożyła.

Przy tćj sposobności zapytać godzi się krajową 
Radę szkolną, dla czego dotychczas nie zamianowała 
inspektora okręgowego, która to ważna posada od pół 
roku blisko, bo od ustąpienia p. Sobieskiego jest opró­
żnioną. Wszakże ubiegających się o nią ludzi bardzo 
zdolnych nie brak.

Pierwszy tom dzieła „Polska na wystawie w 
Wiedniu“ Agatona Gillera opuścił już prasę. Wiel­
ką szanowny autor oddaje tóm dziołem usługę krajowi. 
Aby ocenić całe znaczenie pracy p. Gillera, potrzeba 
widzieć wystawę wiedeńską, potrzeba naocznie przeko­
nać się jak wszystko na to się składało, by nikt pło­
dów polskich i dzieł przemysłu i kunsztu naszego nie 
widział. Pełnomocnik galicyjskich komisyi p. Lange, 
tak wszystko urządził, że nie godzinami ale dniami 
calemi szukać potrzeba przedmiotów z Galicyi nade­
słanych, o których się wie, że są na wystawie. Znam 
tutejszych wystawców, którzy przesłanych przez siebie 
przedmiotów odszukać nie byli w stanie i dopiero za 
pomocą komisarza dyrekcyi jeneralnćj spotkali się z 
niemi, schowanemi po kątach nąjnieprzystępniejszych, 
zaprószonemi i nawet w katalogu niewymienionemi. 
P. Giller wszystko odszukał, wszystko spisał jak naj- 
dokładnićj, a sąd jego jest pod każdym względem su­
mienny i trafny. Przy tćj sposobności należy zwrócić 
także uwagę na znakomite sprawozdania z wystawy — 
nie wiem czyjego pióra — umieszczane w Gazecie 
lwowskićj. W ogóle dzisiejszy redaktor tego dzien­
nika dokłada wszelkie staranie aby podnieść to 
przez swych poprzedników tak zaniedbane czasopismo. 
Dzisiejszćj Gazety lwowskićj felietony, kroniki, 
notatki literacko-artystyczne, odznaczające się recenzy- 
ami wyśmienitemi, za wzór służyć mogą innym dzien­
nikom.

Dziś w teatrze po raz pierwszy farsa francuska 
„Tricoche i Cacolet“ która wnosząc z przyjęcia jakiego 
doznaje na scenach zagranicznych, będzie zapewne czas 
dłuższy stać na repertoarzu naszym. Opera choruje 
ciągle na brak tenora. Wczoraj musiala publiczność 
przysłuchiwać się i przypatrywać p. Menkesowi w 
partyi Lionela w Fotowa Marcie. Pan Menkes ma 
głos bardzo dobry, dźwięczny, wysoki i silny, ale po­
wierzchowność jego, ruchy, wymowa polska, to okro- 
pieństwo! P. Carion, który miał wczoraj po raz 
pierwszy jako gość wystąpić, nie przybył jeszcze do 
Lwowa. Dyrekcya opery naszej chce na kilkanaście 
występów zaangażować towarzystwo włoskie Po li nie­
go, które tu i podobno w Poznaniu w roku przeszłym 
z panią Arto i p. Padilą gościło.

Berlin, 12 września. 
(Polemika tutejszych dzienników.)

(1.) Walka stronnictw politycznych, która, jak­
kolwiek słabsza przed niejakiem czasem, nie przesta­
wała jednakowoż od czasu do czasu zajmować prasy 
tutejszej, w obecnój chwili na większe rozpoczęła się 
znów rozmiary. Powstrzymywana wypadkami, jak 
obchodem uroczystości odkrycia pomnika zwycięztwa, 
przyjęciem książąt niemieckich na dworach zagrani­
cznych i projektowanemi podróżami, wreszcie krachem 
wiedeńskim, który i tutejszemu światu finansowemu 
mocno dal się uczuć i nie małe także w niem pozosta­
wił ślady, z większą teraz wybuchła gwałtownością 
posługując się nie zbyt szlachetną dla walczących bro­
nią , bo insynuacyami, denuncyacyą i kłamstwem. Po­
wodem nie rozpoczęcia ale wznowienia tćj walki jest 
fuzya dwóch linii burbońskich, zapowiedziane odwie­
dziny króla włoskiego, list pasterski arcybiskupa pa- 
ryzkiego a wreszcie zbliżające sie wybory do pruskićj 
Izby poselskiej. Fuzya, według dzienników niemie­
ckich, to prowokacya Niemiec i zakłócenie europej­
skiego spokoju, przyjazd Wiktora Emanuela do Wie­
dnia i Berlina to wzmocnienie węzłów przyjaźni i za­
warcie przymierza przeciwko duchowieństwu katoli­
ckiemu, które, jak list pasterski arcybiskupa Guibert 
dowodzi, wypowiada otwarcie wojnę tym państwom, 
które reformy w dziedzinie kościelno-politycznćj zapro­
wadzają. Za daleko jednakowoż dzienniki niemieckie 
porwała ta nienawiść do kościoła katolickiego w roz­
trząsaniu listu pasterskiego, bo z oburzeniem powsta­
wała przeciwko arcybiskupowi Guibert jako występu­
jącemu przeciwko Niemcom — gdy tymczasem o nich 
najmniejszćj nie ma wzmianki w liście pasterskim. 
Otóż macie dowód, jakiemi się to środkami posługują 
niemieckie pisma w tćm mylnóm przekonaniu, że 
służą przez to sprawie i zasadom, wyznawanym przez 
ich stronnictwa. Wiedzą, że głoszą kłamstwo ale je 
głoszą, schwytani na kłamstwie, nie odwołują go i 
bynajmniej się o to nie troszczą, co powiedzą i jaką

przecudownego chłopczyka, który wsparł głowę o rękę 
i czyta, najsympatyczniejszy mi obrazek Maurycego 
Miillera. Ja nie malarz ni znawca, tylko z oczami i 
sercem przychodzę i siłą instynktu wstrzymuję się na 
pięknem, całe godziny przed płótnem stoję i rozpływam 
się z rozkoszy. Precz mi z Grüne Gewölbe, gdzie 
dobrze raz rzucić okiem, ale nie wrócić więcćj do tćj 
kaskady brylantów, skarbów zapewne, lecz zimnych 
jak kamień, bezdusznych jak pustynia i próchno.

Kościół katolicki i nie opodal od niego teatr, 
pyszne bogactwem architektury; w pierwszym obraz 
Mengsa w wielkim ołtarzu, pełnym duchem modlić się 
każę. Ale miój się tam na baczności podczas niedziel­
nej mszy, by cię nie skompromitował szwajcar z potężną 
laską i przy szpadzie, robiący porządek w świątyni; 
sadowi damy a mężczyzn po drugićj stronie; za lada 
otwarciem ust, nawet obróceniem się do orkiestry na 
chórze nielitościwie za próg wyprasza.

A i w teatrze przeciwny naszemu obyczaj: publi­
czność na operze nawet, w ulicznym negliżu, damy w 
lożach jak do kąpieli a w krzesłach mężczyźni ledwie 
nie z butterschnittem w ręku. Nie ma zgoła elegancyi 
ale za to może więcćj uwagi na scenę. / >

Mieszkałem w jednym z najlepszych, Saskim hotelu. 
Uderzył mnie tam widok dwóch młodziutkich kelnerów 
alias lokai, w restauracyi z niezwykłym szykiem i 
grzecznością usługujących a kilku mówiących językami. 
Byli to synowie milionowego tegoż hotelu właściciela.

Po ukończeniu szkół, dla obeznania się z zarządem 
gospodarczym domu, pełnili w nim prostą kelnerów 
służbę, mając potćm przejść do najpierwszych paryzkich 
hoteli celem wydoskonalenia się w swojej specyalności, 
nim wrócą do siebie objąć na własną rękę hotel 
własny.

Chwalić czy ganić taki pogląd, takie pojęcie prze­
znaczeń człowieka? Nie wiem doprawdy. Chwaląc —• 
zrzec by się trzeba wrodzonćj każdemu,wyższości, dą­
żności, stłumić w sobie żądze wznioślejszego w świecie 
stanowiska. Ganiąc — odmówić czci dla mierności, 
gardzić stanem dla tego że nizki.

Zdaje mi się, że jak każdy pojedynczy człowiek

opinią będą mieli o nich ci, którzy do ich nie należą 
obozu. Liczą na zaślepienie swoich zwolenników, źg 
pism przekonań przeciwnych nie czytują i nie uwierzą 
im, jeśli je czytują; cel wszakże, jaki sobie wytknęły 
te pisma, zostanie osiągnięty, bo poczciwiec jaki, czy. 
tający tylko Spenersche lub Nat. Ztg., dowie sie 
z tych pism, że do liczby znienawidzonych biskupów 
katolickich przybył znów jeden, t. j. arcybiskup Gui. 
bert, który ma być największym wrogiem Niemiec 
kiedy on *ymczasem nie wspomniał o polityce księcia 
Bismarcka.

Walka ta zacięta, prowadzona przez dzienniki,_
przeniosła się do zgromadzeń przedwyborczych, które 
teraz w Berlinie na porządku są dziennym i ukazuje 
się w broszurach, wychodzących tuzinami w przeddzień 
wyborów. Jedno z takich zgromadzeń wyborczych od­
było się w dniu 10 b. m., na którćm członkowie sto. 
warzyszenia ś. Bonifacego licznie się zebrali naradzajae 
się nad tćm jak zachowywać się mają katoliccy wybor­
cy Berlina w obec przyszłych wyborów i jakim sposo­
bem jak najwięcćj przeprowadzić kandydatów. Radzca 
duchowny Muller, który zgromadzenie do wielkiej za- 
grzewał energii, przedmiotem staje się pocisków dla te­
go prasy liberalnćj — gdy tymczasem posłowie stron­
nictwa postępowego, pp. Klotz, dr. Lóve - Calbe, dr, 
Eberty, którzy w tym samym dniu na zebraniu postę­
powców przemawiali, wielkie odbierali pochwały, po- 
nieważ oświadczyli, że głosowali za projektami rządo- 
wemi, jakkolwiek sprzeciwiają się poniekąd zasadom 
ich stronnictw. Po wypadkach z r. 1866 i 1871 — 
wypowiedział mniej więcćj p. Love, nie mogliśmy my- 
śleć o tćm, ażeby przełamać panujący system, ale na 
drodze, jaka się przedstawiała, winniśmy byli praco­
wać nad osiągnięciem celu. Szukaliśmy pola neutral­
nego, na którómbyśmy mogli z innymi mężami libe­
ralnymi pracować wspólnie i znaleźliśmy takie pole. 
Uchwalone projekta rządowe, jakkolwiek nie zupełnie 
zgodne z zapatrywaniami i zasadami stronnictwa po­
stępowego, zbliżają nas i zbliżyć powinny coraz więcej 
do zwycięztwa naszych zasad.

Pozostawiam szanownego posła w jego marzeniach 
a pytam się tylko, któraż polityka, choćby najprzewro- 
tniejsza i kłam zadająca kardynalnym zasadom, nie da­
łaby się w ten sposób wytłumaczyć?

WIELCY.
* BepOit, 12 września. Spenersche Ztg. 

dowiaduje się, że w kołach rządowych głośno mówię 
o tćm, iż sejm monarchii zwołanym będzie w drugićj 
połowie listopada i już z końcem stycznia lub począ­
tkiem lutego ukończyć musi swe prace, gdyż zaraz 
następnie rozpisane będą wybory do parlamentu i ta­
kowy nie w jesieni, ale na wiosnę powołanym będzie 
do Berlina. — W miejsce dr. Friedberga zamianowa­
nego podsekretarzem stanu w ministerstwie sprawiedli­
wości, mianowano przewodniczącym komisyi egzamina­
cyjnej na asesorów sądowych wyższego tajnego radzcę 
Schellinga.

Z poła walki pomiędzy kościołem a państwem do 
zapisania jest świeży reskrypt naczelnego prezesa West­
falii Kiihlwettera odejmujący seminaryum duchownemu 
w Paderbornie dodatek płacony dotąd rok rocznie przez 
państwo w ilości 2131 talarów. Powodem tego rozpo­
rządzenia jest odmówienie ze strony władzy duchownćj 
rewizyi seminaryum przez urzędników cywilnych. Co 
do biskupa Reinkensa, to dziennik urzędowy nie ogło­
sił jeszcze uznania przez państwo godności jego bisku- 
pićj, to przecież musi to niebawem nastąpić, gdyż już 
myślą nad tćm, z jakichby funduszów można płacić 
starokatolickiemu biskupowi roczną remuneracyą. We­
dle Kreuz Ztg. zastosowanym tu będzie rozdział 127, 
tytuł 3 etatowej pozycyi, w którój umieszczono 225,900 
talarów „na polepszenie stanu duchownych wszystkich 
wyznań i nauczycieli“. Spen. Ztg. nie podoba się 
ten projekt, bo wedle jój zdania nie stósownćm jest, 
aby biskup starokatolicki pobierał nie pensyą stałą ale 
remuneracyą tylko i dla tego należałoby przy przy­
szłych obradach sejmowych nad etatem stały wyzna­
czyć etat dla biskupa Reinkensa.

Całą prasę niemiecką zajmują w wysokim stopniu 
oszczędności, jakie jenerał Manteuffel poczynił podczas 
naczelnego dowództwa w czasie okupacyi, Oszczędno­
ści te wynoszące około dwa miliony talarów, a powsta­
łe wedle pewnych dzienników z tego powodu, że je­
nerał Manteuffel zmniejszył o jakie 18,000 żołnierza 
armią okupacyjną, mają być przekazane częścią fun­
duszowi inwalidów, częścią rozdzielone pomiędzy pułki, 
które załogowały we Francy i podczas okupacyi.

tak i naród ma swoją misyą, powołanie, wyobraża jakąś 
myśl, ideę w wszechświecie. To co w jednym dziwnem 
a czasem śmiesznem się wydaje, wchodzi w skład mo­
ralny jego budowy, jest mu właściwem, zmierza do 
wytkniętego mu celu. Przechodząc dzieje ludów, idąo 
ślad w ślad za kierunkiem ich dążeń, objawem ich 
żądz, przekonań, skłonności a z tąd wynikłych rezul­
tatów, może gruntowniej się o tóm utwierdzim. _

Powiedzieć, czćm są Niemcy — jest to powiedzieć, 
czćin my nie jesteśmy. Nie wojny, zatargi i stosunki 
polityczne dzieliły i dzielą nas od siebie, różniły i r0" 
żnią wzajem, ale duch każdemu z tych narodów wła­
ściwy, ale różnica posłaunictwa ich obu. Czy cywili^8' 
cya rozwinęła u Niemców praktyczność życia, czy ta pi'a" 
ktyczność wzięta za życia zasadę, stanowczo się zaryso­
wała na ich cywilizacyi, przysądzać nie śmiem. To wszak' 
że pewna, że wyłączny ten kierunek, jak w pojedyn­
czej tak w zbiorowćj ich rodzinie, urządził im wprawdzie 
dobrobj t, zapewnił spokój, zasiał porządek 1 wygodg 
ale kosztem strony duchowćj, do którćj ani tęsknoty 
ani poczucia mieć nie zdają się. W ich filozofii, na' 
wet poezyi, są ideały, aspiracye, fantastyczne pouloty 
wyobraźni na zimno, jest ostatnie słowo targnien się 
myśli — ale żadne z tych bujnych ziarn nie padlo ®a 
grunt ludzkości, nie wyryło na bliźnićm sercu ni Je" 
dnćj z tych prawd, co wyższy dają pogląd na. świa 
życie. Bo ani mrzonki filozofii i mary poezyi w 1“ 
telektualnym, ani realizm i rachuba w świecie praktycz 
nytn, nie użyźnią ziemi, aby z niej ludzkość wyższeg 
szczęścia zbierała owoce.

Trudno nam pojąć życie tylko ze strony jego Pr 
ktycznćj, nie widzieć w osobistćm każdego przeznaczeń 
wyższćj jakiójś myśli, wznioślejszego jak stan 
ny stanowiska. Tam gdzie, duch przeważa, rado y 
iśó wyżćj a wyżćj, nie po szczeblach bezdusznego 
brobytu, lecz po promieniach tegoż ducha, którego 
tchnień ludzkość celem. _

Taki naród, społeczność, człowiek noszą w s 
łonie rozwój, rodzicielstwo swego posłannictwa. .
ich nawet są wskazówkami ich drogi, a cn0.ty,yraj 
dla tych, co nie w takim kierunku jak miłość,



Tegoroczna dwudzieBtadziewiąta już konferencja 
•pckich filologów i oryentalistów ma się zebrać w 

ï nkroAnwoA aH 9?» Ha 9fi wrzfiśnia..brncku obradować od 23 do 26 września.

FRANCYA.
# Paryż, 10 września. Wszystkie tak bona- 

tystowskie jak republikańskie dzienniki, począwszy 
fjpays aż do Rappelu i od Ordre aż do orleani-

^.republikańskiego T e m p s przemawiają jak naj- 
cćj za projektem przedłużenia prezydentury Mac- 

Hona na 5 lub 3 lata. Faktem jest, że projekt taki 
’’¡eje i wiele stronnictw Izby popierać go bę- 
L to przecież doniesienie dziennika Temps, że 
i!’j stanowczo ten projekt a nie co innego zamierza 
Odłożyć zebranemu po wakacyacb Zgromadzeniu 
rodowemu, i że prezydent Mac-Mahon zgodził się 

na to, jest niedokładnćm. Marszałek Mac-Mahon 
'ilczacy ciągle, nie wyraził się jeszcze przed nikim co 
î0 rozwiązania kwestyi konstytucyjnych a gabinet ró- 
nież nie postanowił jeszcze nic stanowczego. Projekt 

* jest P°Prostu powstałym w łonie bonapartystów 
rieciw fuzyi i następnie adoptowanym przez republi- 

L„ów jako faute de mieux, wreszcie przyjętym 
tzez orleanistów a raczćj eksorleanistów w celu wy- 
rarcia presyi na br. Chambord. Projekt ten przecież 
.oalazł wielkie w publiczności poparcie a mianowicie 
„ aferach kupieckich i handlowych, które widzą w 

¡„T pewne gwarancye utrzymania na czas dłuższy po- 
uju/ To też nie ulega już jak się zdaje, żadnćj kwe- 
ijyi, że projekt ten przedłożony Izbie, otrzyma jćj
unkcyą. . . . j •W przyszły poniedziałek t. j. lo b. m. będzie 
francya zupełnie wolną od obcego żołnierza. W Ver­
dun nie będzie już w niedzielę ani jednego pruskiego 
munduru, w tym samym dniu przybędzie minister 
jfojny do Verdun.

Rząd stara się wszelkiemi sposobami przeprowa­
dzić swych kandydatów w pięciu departamentach, w 
których muszą się odbyć uzupełniające wybory przed 
zakończeniem wakacyi Zgromadzenia narodowego. Ku 
(emu celowi usuwa rząd z administracji wszystkie oso­
bistości, na które się nie może spuścić całkowicie., Po­
etek zrobiono już w Puy de Dome gdzie zmieniono 
rzęch podprefektów, rektora i inspektora akademii i 
eneralnego prokuratora.

Dziennik urzędowy zamieszcza co następuje: „No­
rę prawo o organizacyi najwyższej rady edukacyjnej 
miewa, że rada ma zdać swą, opinią o książkach jakie 
naja być zaprowadzone w szkołach publicznych, a któ­
re w wolnych szkołach mają być zakazane, jako sprze­
dające się moralności, konstytucyi i prawom. Rada 
najwyższa wypowie swe zdanie na najbliższćm posie­
dzeniu o przedłożonych sobie książkach. Prawo orze­
kające, że tylko książki, które otrzymały sankcyą naj- 
wyższój rady edukacyjnćj mogą być zaprowadzone po 
szkołach publicznych, będzie obowiązującćm od r. 1874. 
Dzieła, które przyjęła dawniejsza rada edukacyjna będą 
mogły być używane i na przyszłość, jeżeli nic w nich 
następnie nie zmieniono.“

Constitutionnel zaręcza, że hr. Arnim prosił ce­
sarza Wilhelma o odwołanie go z Paryża. Ordre 
zaś dowiaduje się, że w miejsce p. Gontaut Biron, któ­
ry nie chce pozostać w Berlinie, ma być zamianowa­
nym albo p. Goulard albo jen. Cissey.— Marsza­
łek wersalskićj Izby Buffet znajdujący się obecnie w 
departamencie Wogezów, nie bardzo przychylnie przyj­
mowanym jest przez tamtejszych mieszkańców. Wszę­
dzie, gdzie tylko się pokaże, wznosi publiczność okrzy­
ki na cześć rzeczypospolitćj i p. Thiersa. — Pp. Grć- 
vy i Arago pojechali do p. Thiersa z misyą wydziału 
umiarkowanej lewicy.

Logrono przybył do zagrożonego miasta i dodał swą 
obecnością otuchy ochotnikom. Logrono leży nad rzeką 
Ebro w starćj Kastylii, i miała po wszelkie czasy, tak za 
Rzymian jak Gotów i Saracenów pewne znaczenie ’ 
dziś liczy 9000 mieszkańców. Wszelkiemi siłami za­
brano się do naprawy wałów obronnych i czekano 
zbliżenia się karlistów, którzy niedługo ukazali się w 
sile 8000 ludzi o dwa tylko kilometry od miasta. Już 
sądzono, że dwaj starzy przeciwnicy z ostatnićj wojny 
karlistowskiej, Elio i Espartero zmierzą się . na 
nowo, gdy w tćm karliści niespodzianie pociągnęli w 
głąb Nawarry. Zwrot ten spowodowanym został zbli­
żeniem się armii północnej. Dnia 30 sierpnia bowiem 
rozpoczął Sanchez Bregua marsz wzdłuż brzegów 
rzeki Durango, dotarł aż do Vergary i Viturii i wkro­
czył na czele 8000 żołnierzy i 10 dział do Nawarry. 
Równocześnie wyruszył Santa Pauw kierunku ku 
Logrono, aby atoli nie dostać się między dwa ognie, 
cofnął się ku Mandaryi i Allo. Don Karl os pozo­
stał tymczasem w Estelli, gdzie zgromadzić miał 11,000 
ludzi. W Biskai pozostawił jenerał Bregua dla za­
bezpieczenia Bilbao 10,000 wojska, które zasłoni nie­
zawodnie rzeczone miasto przed napadem karlistów; 
obecnie więcej daleko niż Biscaja, zagrożoną jest Gui- 
puzcoa, gdzie znajduje się jen. Loma z nader niedo- 
statecznemi silami i któremu trudno będzie niezawodnie 
zakryć z siłą 2000 żołnierza równocześnie Tolosę i San 
Sebastian.

Wiadomość o objęciu przez Castelara steru 
rządowego powitaną została radośnie w całym kraju 
a reformy przezeń zamierzone znajdują odgłos między 
dobrze myślącymi obywatelami. Impercial z tego 
jest bardzo zadowolonym, że na rodzniy, których sy­
nowie ucieczkę za granicę starają się uwolnić od służby 
wojskowej, nakładane zostaną znaczne kary pieniężne. 
Impercial życzyłby sobie przytćm aby kary te 
zostawały w stosunku z majątkiem, gdyż w tym tylko 
razie kara spełni swą powinność; w przeciwnym razie 
byłaby prostym okupem od wojska.

Pisaliśmy niedawno na tem miejscu, że z artyle- 
rzystów, którzy usiłowali wzniecić zamieszki w Barce­
lonie, skazał sąd wojenny 54 na deportacyą a 12 na 

' karę śmierci. Pierwszych wywieziono już; co się tyczy 
drugich, to z wymierzeniem kary sąd wstrzyma się tak 
długo, aż w kortezach ostateczne zapadnie postanowie­
nie co do zastosowania w całej surowości artykułów 
kodeksu wojennego.

HISZPANIA.
* Madryt, 9 września. Ostatniem najważniej- 

szćm wydarzeniem na polu walki z karlistami jest 
zajęcie przez tych ostatnich miasta Estelli. Bezpośrednio 
po tćm zajęciu wysłał don Karlos swego „feldmarszałka,“ 
Dorregaray’ego przeciw Allo i Dicastillo, gdzie 
nastąpiło zetknięcie z kolumnami Santa Pau i Vil­
la podierny. Wojska rządowe zmuszone były cofnąć 
się przed przeważnemi siłami karlistów. Jenerał Pau 
stracił 70 ludzi. Nazajutrz zwrócił się Dorregaray ku 
Vienie, którą oblegał przez dwa dni. W forteczce tój 
słabo obwarowanćj stawiła kompania piechoty wraz z 
40 konnicy zacięty opór armii karlistowskiej i poddała 
się dopiero wtedy, gdy powstańcy zapalili naftą domy 
a wszelki opór stał się niepodobnym. Będąc w posia­
daniu Vieny i Mandaryi zwrócił się Dorregaray ku 
Logrono. W mieście zapanował strach paniczny. Sę­
dziwy marszałek Espartero, mieszkający w pobliżu

kość, bratertwo, poświęcenie się zadanie życia pojęli.
Otóż straszliwy odskok od drezdeńskich kelnerów 

do posłannictwa narodów — a schodząc napowrot do 
tych pierwszych, powiemy nawiasem, że jakkolwiek 
brak kelnerów dotkliwie po naszych hotelach czuć się 
daje, nie żądamy wszakże od nich spadkowej ich go­
dności, bez względu na majątek, wyższe zachcenia i 
zdolności — żądamy tylko lepszości od tych, co słu­
żyć się nam zobowiązali.

Cóż to za cudna wycieczka z Drezna do Saskiej 
Szwajcaryi; chciałbym ją zawsze świeżą zachować w 
pamięci. Ale wrażenia to jak obłoki na niebie, jedne 
zacierają drugie; jedne prą i chłonią drugie; potem 
rozlawszy się w jednę mgłę wpół przejrzystą, giną 
wszystkie na ciemnem tle wspomnienia.

Gdyby z każdego z moich wrażeń w Szwajcaryi 
Saskićj doznanych, zacząwszy od Pillnitz, drapiąc się 
na Bastaje, następnie w obec Konigstein’u i tylu wi­
doków i przejść uroczych, gdyby, mówię, z każdego 
z tych wrażeń wyrósł kwiatek, nie małąbym uplótł 
wiązankę, wonną tchem róż, w przepasce promiennych 
W-zuć, mar i wrażeń.

Przy wyjeżdzie z Drezna nie mogąc docisnąć się 
do kasy po bilet na kolej do Lipska, gdy odezwałem 
81S po polsku do odprowadzającego mnie rodaka: — 
Al to pan Polak, rzekł do mnie obok stojący młody 
tzłowiek, jakżem rad z tego zdarzenia. — Czy mu u- 
służyć w czem mogę? — odpowiedziałem ciekawy. — 
Nie panie, tylko pragnąłbym wynurzyć się przed kim, 
Olęgnął obcesowy młodzieniec, w płócienkowym kusym 
“«rduciku, dźwigając podróżny wór z poduszką pod ręką. 
~~ I cóż takiego?"— Oto wyobraź pan sobie, w jak 
szczególnśm jestem położeniu. Ale z góry opowiem, 
destem z głębokićj Ukrainy z pod *, na opiece u sta- 
rego wuja, którego ot tam pan widzisz idącego. Wy­
prawili nas doktorzy do Marienbadu dla poratowania 
zupełnie upadłego na zdrowiu wujaszka. Przybyliśmy 
uzisiejszćj nocy do Drezna. Po kilkogodzinnym spo- 
Czynku, nie tłumacząc się dla czego, wuj stanowczo 
“łuwi do mnie: Wracamy zaraz na Ukrainę, zbierz 
Waść manatki i spiesz po miejsce na tę przeklętą ko-

ANGLIA.

* Londyn, 9 września. W zeszłą niedzielę od­
było się w Dublinie zgromadzenie ludowe, jakiego nie 
widziano od czasów O’Connelaa to w celu zażądania 
od gabinetu angielskiego uwolnienia więzionych dotych­
czas Fenianów. W zgromadzeniu tćm wzięło udział 
przeszło 100,000 ludzi. — Niemal wszystkie stowarzy­
szenia rękodzielnicze i rozliczne korporacye. przybyły 
tutaj z muzykami, chorągwiami i odznakami, na któ­
rych wypisano wyraz „amnestya“. Mimo tak olbrzy­
miego zebrania nie przyszło ani na chwilę do zaniepo­
kojenia porządku publicznego, ani zaszło coś takiego, 
coby dało powód policji do wmięszania się. Rozprawy 
otworzył członek parlamentu Shmyth kładąc nacisk 

I na tę okoliczność, że skazani Fenianie są więźniami 
I politycznymi i uczestnikami sprzysiężenia politycznego, 

którego sprawców dawno już obdarzono wolnością. —— 
Przy tej sposobności przypomina mówca przyrzeczenie 
dane przed trzema laty przez p. Gladstone, który przy­
obiecał, że wypuści skazanych, skoro kraj zachowa się 

I spokojnie. Otóż Irlandya od już dłuższego czasu zacho- 
I wuje się spokojnie a minister wzbrania się ciągle dotrzy­

mać danego słowa pod pozorem, że uwięzieni Fenianie 
w liczbie 40 byli żołnierzami. — Zgromadzenie uchwa­
liło w końcu, aby wysłać jeszcze raz deputacyą z pro­
śbą do p. Gladstone o uwolnienie skazanych.

Międzynarodowy

kongres lekarzy w Wiedniu.

(Patrz nr. 205).

Dr. MiiIIer dowodzi, że szczepienie ospy błogie ludzko 
śei przynosi korzyści i nadmienia, że nie zna wypadku, aby do­
brze i w należytym czasie szczepione dziecko umarto na ospę. 
Mówca poleca używanie przy szczepieniu t. z. lymty glyceryno- 
W(sj. _ Dr. Euienburg (z Berlina) czyni uważnym, że przy 
szczepieniu nie tylko nieodzowną jest dobra lymfa, lecz i pe­

wna technika tak mało dotąd uwzględniana. . Szczepieniem nie 
wyrugujemy wprawdzie ospy, przyczynimy się atoli do zmniej­
szenia śmiertelności, kongres przeto w tym duchu zechce się o- 
świadczyó i przyczynić się tśm samem do rozbudzenia w ludno­
ści wiary w zbawienność szczepienia ospy.

Dr. Neumanu przemawia na podstawie nabytego doświad­
czenia za koniecznością szczepienia, które winno być nie ulti- 
mum, lecz wiaśnie primum remedium, dr. Pridinger zaś, dy­
rektor wiedeńskiego instytutu szczepienia ospy uprawnionym 
się czuje do postawienia następujących wniosków : 1) W każdetn 
państwie cywilizowanem obowiązkową jest nie tylko wacynacya, 
lecz i rewacynacya (powtórne szczepienie). 2i Szczepienie po­
winno odbywać się w pierwszych czterech miesiącach życia, 
powtórne szczepienie po ukończeniu lat 12.

Dr. Markowicz (z Bukaresztu) stara się zbić zarzuty, la­
kierni usiłowano walczyć przeciw szczepieniu, dowodząc, . że z 
zaprowadzeniem wacynacyi bynajmniej nie zwiększyła się liczba 
chorych na tuburkulozy, skrofie i t. d. i odwołuje się w tój mie­
rze na statystykę.

Dr. Medowicz (z Białogrodu) podnosi korzyści szczepie­
nia speoyalnie dla Serbii, nadmieniając, że odkąd wprowadzono 
tamże obowiązkowe szczepienie, ospa w.mniejszych daleko wy­
stępuje rozmiarach. Dr. Mar zon (z Kijowa) twierdzi, że o ile 
sądzić mu wolno z doświadczeń, zaczerpniętych w Rosji a prze- 
dewszystkióm w Kijowie, to szczepienie wprawdzie me chroni 
przed ospą ta ostatnia atoli słabość u osób mających szczepioną 
daleko jest łagodniejszą niż u chorych nie mających szczepionej.

Dr. Aradi jest za, dr. Germanu przeciw .przymusowe­
mu szczepieniu, ten ostatni przeważnie dla tego, iż zdarzają się 
wypadki, że z lymfa zaszczepionśm bywa syfilis.

Po odezwaniu się kilku jeszcze mówców, z których większość 
wystąpiła stanowczo przeciw argumentowi dra. German a za­
brał głos sprawozdawca dr. Kap osi. Tenże w dłuższóm prze­
mówieniu zbijał wywody przeciwników szczepienia a. natomiast 
dowodził, że szczepiony mniśj jest narażonym na zarażenie ospą, 
w razie słabości prędzej przychodzi do zdrowia i rzadko tylko 
zagraża mu niebezpieczeństwo życia.

W końcu podaje przewodniczący następującą pod głoso­
wanie rezolucyą:

„Międzynarodowy kongres lekarzy oświadcza się. za .szcze­
pieniem i poleca rządom zaprowadzenie ogólnie obowiązująeeg o 
szczepienia ospy.“ — Przy głosowaniu kartkami kongres o- 
gromną większością bo 150 glosami przeciw 9 oświadczy! się 
w myśl powyższej rezolucyi.

Następnym przedmiotem obrad była sprawa cholery 
Z referatu o kwarantanie jako środku zaradczym przeciw 
cholerze a przedłożonym zgromadzeniu lekarzy wyjmujemy 
następujące ustępy: „Może żadna słabość — powiedziano tutaj, 
nie wzbudziła w lekarzach od chwili zjawienia się jej w Europie, 
tyle uwagi, tyle zajęcia — co cholera. Mimo to pod względem 
środków zaradczych nie wdele postąpiliśmy od. czasu, gdy do 
Europy doszła przerażająca wieść o zbliżaniu się strasznej, za­
bójczej a flieznanśj jćj dotąd zarazy (r. 1830). Sądzono z po­
czątku, że to morowa zaraza (dżuma) i chwycono się środków 
praktykowanych w wiekach średnich a polegających, na zupeł- 
nem zerwaniu wszelkich stosunków z osobami i dotkniętemi cho­
robą tą okolicami. Wiadomo, jak mało podówczas zważała cho­
lera" na kordony sanitarne i kwarantany, jak niepowstrzymana 
niczśm posuwała się naprzód, aż ramieniem swóm zabójczem ca­
łą objęła Europę. . ,

Pierwszą i najważniejszą tu kwestyą jest aroga, którą roz­
szerza się cholera. Do nas w"Europie, nie mniej do wszystkich 
krajów z wyjątkiem kolebki cholery, obierała i obiera sobie ta­
kowa te drogi, które siużą do ogólnego obrotu. Wszystkie 
znane dotąd takta stwierdzają, że cholera dostaje się do tych 
tylko krajów, które w jakimbądź zostawały stosunku z krajem 
objętym tą zarazą i ta to okoliczność zniewala referenta do po­
stawienia pewnika tej treści, że cholerę można przenosić z miej­
sca na miejsce. — Wprawdzie nie zawsze przeniesienie tejże 
słabości pociąga za sobą wybuch epidemii, która zależną jest 
częstokroć od okoliczności, o jakich zaledwie mamy wyobraże­
nie, niezbitym atoli jest pewnikiem, że zetknięcie się z ludźmi 
i przedmiotami, poehodzącemi z okolic dotkniętych zarazą głó­
wnym jest motorem rozszerzania się cholery i że takowa jest 
przenoszalna. .

W dalszym toku referatu zastanawiano się nad pytaniem, 
czy kwaraatana dostatecznym jest środkiem przeciw szerzeniu 
się cholery. Ze stanowiska teoretycznego należałoby na po­
wyższe zapytanie twierdzącą dać odpowiedź, w praktycznem a- 
toli życiu wiele bardzo jest faktów, które, zadają kłam teoryi 
i do wręcz przeciwnych doprowadzają wniosków. Jedną z naj­
ważniejszych przyczyn, przemawiających przeciw bezskuteczno­
ści kwarantany jest okoliczność, iż zupełne zamknięcie gra­
nicy, choćby na czas bardzo krótki jest rzeczą wręcz niemożebną. 
Czas kwarantany jest naturalnie ograniczonym, może on naj- 
dlpżój trwać dni 15 a normę jego oznaczono na konferencyi caro­
grodzkiej na dni 10. Tymczasem wiadomą jest rzeczą, je czas 
trwania inkubaeyi jest rozmaitym; zazwyczaj nie przeciąga się 
długo, lecz są wypadki, w których przeciąga się dni 21 a na­
wet 28. Tym sposobem może się wydarzyć, że na okręcie,, któ­
ry przebył kwarantanę dopiero późniśj między pod różnymi wy­
bucha silna zaraza. Nie małe również trudności przedstawia 
twierdzenie epidemii jako takiej i zdarza się, że orzeczenie 
w tym duchu zapada dopiero po licznych wypadkach cholery 
w różnych częściach miasta jakiegoś lub miejscowości.. Daleko 
większe i niemal nieprzezwyciężone trudności przedstawiają środ­
ki zamknięcia w krajach zostających z sobą w ciągłych sto­
sunkach. r

W obec dzisiejszego stanu rzeczy można na śmiało powie­
dzieć, że mimo usiłowań wszystkich rządów, mimo milionów, 
wydawanych corocznie przez pojedyńcze państwa na utrzyma­
nie kwarantany i mimo szkód nie obliczonych, powstałych ztąd 
dla ogólnego obrotu, handlu itd., kwarantanna, jak dotąd, na­
macalnych nie przynosi korzyści. , .

Wiemy tylko tyle, że cholera bywa przenoszoną z miejsca 
na miejsce i gdyby nie to nie znanoby w po za indyjskich kra­
jach tego nieproszonego gościa. W jaki sposób bywa przeno­
szoną, gdzie tkwi jej zaraźliwy pierwiastek — to dotąd dla nas 
tajemnicą. , . • j

Celem zbadania tśj zagadki należałoby złożyć z doświad­
czonych i miłujących prawdę mężów komisyą międzynarodową, 
któraby, poświęcając się tój sprawie lat kilka, przyszła tutaj do 
pewnych danych i tym sposobem zasłużyła się dobrze ludzkości.

Zniesienia kwarantany bez obmyślenia w to miejsce czegoś 
skuteczniejszego — nie można doradzać. Opinia publiczna, 
która w obec trwogi, jaką wzbudza cholera w miastach przede- 
wszystkiem nadbrzeżnych ma prawo domagać się silniejszych

lej, aby dziś jeszcze być w drodze do siebie. — Co 
mówisz wujaszku! — rzekłem przerażony. — Milcz 
waść i spełń co mówię. — A zdrowie wujaszka,. a wo­
dy, które ci pewnie pomogą? — Pomogą, czy nie, a ja 
tu dłużej wytrzymać nie nrogę; ani tytoniu takiego jak 
u nas, ani łyżki barszczu, ani zrozumieć ich szwargo- 
tania; siedź w wagonie jak w turmie, potem w gospo­
dzie jak na niemieckiem kazaniu. Tfu! wolę śmierć 
u siebie pod własnym dachem. — Ależ na Boga, wu­
jaszku, jutro już będziem w Marienbadzie. —- Co mi 
tam, wracamy zaraz do siebie, spiesz się waśc, dość 
mam już tego. I mimo mych próśb, perswazji, przed­
stawiać, nie wyjrzawszy nawet na miasto, nie obejrza­
wszy, co warte widzenia, wracamy dziś, jak nas widzisz, 
na Ukrainę.

— W samej rzeczy, żal mi pana, rzekłem do ocie­
rającego pot z czoła naiwnego młodzieńca.

“ — Cóż robić panie, nie ma rady, trzeba tańczyć 
jak zagrają, ciągnął biedak z westchnieniem, bo po­
wiem panu, zupełnie na łasce starego zostaję. Sam 
nic nie mam, żyję nadzieją spadku po bezżennym. 
Twardy chleb, to prawda, ale go do cza-u gryść

I pociągnął mnie do wujaszka, który w drugićj 
sali wsparty o "stół, zgięty we dwoje, w szaraczkowym 
z peleryną wyszarzanym płaszczu, w hajdaweracb w 
buty, w czapce z daszkiem na oczy naciśnionym, sie­
dział na ławie, ciągnął niewonny dym z długiego cy­
bucha —- i sapał. Wyglądał jakby nie z tego świata i 
nie z tego wieku, niby z ram wyjęte, przedwieczne ja­
kieś okopcone malowidło. Zbliżywszy się patrzyłem 
ciekawie, nieśmiejąc przemówić do zawiędłego, nie mi- 
łych rysów dziwaka.- Młodzieniec już mu coś kładł 
w ucho a w chwili, gdy stary zwrócił się ku mnie —— 
świsnęła para, uderzył dzwonek i falą tłoczących się 
porwany, bezpowrotnie straciłem z oczu obu.

Jechałem z Drezna do Kissingen a więc na Lipsk, 
smutne mający dla nas wspomnienia. Piękna i staran­

przeciw kwarantanie argumentów, mśli te, z jakiemi dotąd 
występowano, lub zastąpienia dotychczasowych środków ostro­
żności — lepszemi. Nim się to stanie musimy zotrzymać istnie­
jące i polecić tymczasem jedynie reformy, jakie wydają się nam 
'na czasie. Obowiązkiem jest rządów czuwać z całą troskliwo­
ścią nad hygieną wzajemnego obrotu tak na lądzie jak mimo- 
żu " Konferencya carogrodzka poczyniła w tej mierze nader 
rozstropne i godne naśladowania propozycye, które przedewszy- 
stkiem skierowane były przeciw gromadnym pielgrzymkom do 
Mekki. — Turcy mają Mekkę — my Europejczycy mówi refe­
rat posiadamy Assisi, Lourdes, Kjow. Pod scisłą również 
kontrolę należałoby wziąść środki transportowe,, okręta i koleje
.i . „1__.¿„U kLlr „ntTTTT-crntrai WftntViaCVl« U&KOIltrUlU Ułl.lOZ.a.lUUJ ------------—i • "
żelazne. Na okrętach brak zazwyczaj należytej wentylacji, na 
kolejach żelaznych nie pomyślano jeszcze o opalaniu wozów, o 
wentylacyi, desinfekcyi itd. . _ ,

Wtedy dopiero, gdy rządy przyjdą do poznania, ze do­
niosłość praktyczna medycyny spoczywa w. hygieme a. przy­
szłość cała należy się owej gałęzi umiejętności, medycznej wte­
dy dopiero będzie możliwśm skrępować zaraźliwe choroby i po­
łożyć ich rozszerzeniu się skuteczną zaporę“ kończy reteret.j 

Następują obrady: .
Radzca sanitarny dr. Euienburg (z Berlina), dowodzi 

przykładami (bezowocowne zamknięcie Wisły od granicy rosyj- 
skiój), że korzyści wynikające z kwarantany są iluzoryczne, 
co więeój takowa dopomaga częstokroć rozszerzaniu się chole­
ry; również dr. Aradf (z Aradu) i prof. Cominhao (z Bra­
zylii) są przeciw kwarantanie. — Przewodniczący przedkłada 
następnie Zgromadzeniu jako wynik rozpraw następującą .rezo­
lucyą: Kwarantanę tak na lądzie jak i na rzekach należy u- 
gunaÓ

" Przy rozprawach nad kwarantaną morską biorą udział 
dr. Roman (z Norwegii), dr. Giacich (z Fiumy) i la Crock 
(z Brukseli) a na podstawie tych rozpraw formułuje przewodni­
czący następującą rezolucyą: „Kwarantanę na morzy należy 
tak długo zatrzymać, aż zwołana w tym celu komisya orzeeze 
w tój mierze ostatnie swe słowo i wyszuka.środki, mogące sku- 
tecznićj od kwarantany zaradzić rozszerzaniu się cholery. . .

Obie powyższe rezolucye uchwalone zostały większością 
głosów.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 12 września. Prezes Rady państwa 
Kiamilpasza podał się do dymisyi z powodu słabości 
zdrowia.

Madryt, 12 września. Na dzisiejszym posiedzeniu 
Kortezów przyjęto projekt, nadający pełnomocnictwo 
Castelarowi do użycia zamierzonych przezeń wyjątkowych 
środków, jak również i projekt, nakładający kary pie­
niężne na rodziny zbiegłych za granicę rezerwistów..

Rzym, 11 września. Papież odbył wczoraj dość 
długą przechadzkę na wolnćm powietrzu i miał potem 
dłuższą naradę z kardynałem Antonellim. — Poseł 
niemiecki Keudell odjechał wczoraj do Turynu. — 
Świta Wiktora Emanuela w podróży jego do Wiednia 
i Berlina składać się będzie z 60 osób..

Hanower, 12 września. Cesarz niemiecki wyje­
chał ztąd o 3 godzinie po obiedzie z powrotem do 
Berlina. , .

Drezno, 12 września. Od dwóch dni me zaszedł 
I tu już żaden wypadek cholery. W okolicy Drezna 

ustała również prawie zupełnie.
Gandawa, 12 września. Konferencya europejskich 

i amerykańskich prawników i publicystów zgodziła się 
co do utworzenia stałego instytutu dla międzynarodo­
wego prawa i na porządek dzienny obrad postawiła 
następujące kwestye: 1) Utworzenie międzynarodowe­
go sądu polubownego. 2) Trzy międzynarodowe zasady 
traktatu waszyngtońskiego. 3) Kodyfikacya funda­
mentalnych zasad prawa międzynarodowego ze wzglę­
du na osoby prywatne. — Przyszłe zebranie odbędzie 
się w przyszłym roku w Genewie.

Wystawa Wiedeńska.

nie urządzona droga. Po za miasteczkiem Rieza, w 
ślicznćm położeniu przejeżdża się most na Elbie 
wprzód jeszcze przez 900 łokci długi tunel, ciemny, 
roztwarty jak paszcza piekła. I. w. tę paszczę wbiega 
szereg wagonów kilku set ludźmi ciężarny i mknie lo­
tem szparkiego ptaka, ze świstem uraganu, z grzmotem 
stu razem piorunów. Straszna to chwila! brak tchu 
w piersi, dreszcz śtnier elny cię przejmuje, a gdy myśl 
o lada wypadku żywcem otwiera ci trumnę, nagły 
dzień rozbija chmurę przestrachu i wraca ci oddech i 
życie.

Miłą miałem niespodziankę znaleźć Lipsk lepszym 
niżem się spodziewał. Cieniste plantacye z pełnemi 
wodami dla przechadzki śród ulic, obszerne place, ruch 
krzątającego się miasta. Niemcy korzystają z każdego 
luźnego" kątka, ażeby zasadzić drzewko, posiać kwia­
tek, mieć cień i woń, słowem uwygodnić sobie życie. 
He razy wsiadałem do powozu lub dorożki w Lipsku, 
tyle razy znalazłem tam bukiet pięknych kwiatów, bez­
interesowny na pozór dar woźnicy. — Księgarnie mia­
nowicie były celem wędrówek mych po mieście. Dla 
nas najponętniejszy skład u wydawcy Brockhausa. Oto­
czyłem się też masą dzieł pięknych wydań i treści. 
Świeża nie rozcięta jeszcze książka dziwnie jakoś po­
ciąga i ciekawi: ma ona własność tajemnicy, którą do 
razu przedrzećby się cbciało. I doprawdy, tęsknota 
realności koniecznie potrzebuje pociechy w książce, w 
ożywczćj zgoła literaturze, aby do reszty nie zmaleć, 
nie zastygnąć i do materyalnćj nie zejść cyfry. Jak­
kolwiek spoważnienie dzisiejszego w ogóle piśmienni­
ctwa dowodziłoby stanu jego dojrzałości, atoli chłód, 
jakim wieje, pochodzić może z ducha czasu, z usposo­
bień chwili, nie wyszłycb jeszcze z obłędnego koła ma- 
teryalizmu i sobkostwa; bo gdy kierunek i dążności 
wieku jeszcze nie wyrobiły w sobie pewnćj drogi świa­
domości i uznania, to i w literaturze jest coś chwiej­
nego, niedowyrażonego. . .

Nie rozumiem, czego dziś chcą od poezyi, jakie 
naznaczają jćj warunki, co właściwie zwą poezyą. Nad-

' to rozgadaliśmy się o tćm, co tylko czuć trzeba.
I Sztuka dla sztuki — dziwny to dla mnie afo-

Na 70,000 niespełna przedmiotów nadesłanych na 
wystawę wiedeńską otrzymało 26,000 wyszczególnienia 
różnego stopnia, taką bowiem jest liczba rozdanych 
dyplomów honorowych, medali za postęp, medali 
zasługi, dyplomów uznania, medali za dobry smak, 
sztukę i za współpracownictwo. Rozdano: 421 dy­
plomów, 3024 medali za postęp, 10,465 dyplomów 
uznania, 8800 medali zasługi, 326 medali za dobry 
smak, 978 medali za sztukę i 1988 medali za .współ­
pracownictwo. Według krajów odpada na Belgią ogó­
łem 612 wyszczególnień, na Brazylią 202, Chiny 118, 
Dania 303, Niemcy 5066, Egipt 75, Anglią i jćj ko­
lonie 1156, Francyą 3142, Grecyą 183, Włochy 1908, 
Japonią 217, Madagaskar, Tahiti itd. 10, Marokko, 
Tunis, Tripolis 20, Meksyk 1, Monako 9, Zjednoczone 
stanygpółn. Ameryki 441, Hołandyą 284, Austryą bez

ryzm; to jak gdybyś powiedział: wiara dla w’iary, 
a nie dla pociech, nadziei i dróg niebieskich, które go­
tuje i któremi prowadzi. Literatura jest rozwojem idei 
piękna — a więc przed pojęciem sztuki, przed zakre- 
ślonemi dla niej warunkami literatura nie miała celu 
a poezya uznania?

Co do mnie, pozwólcie mi nazywać poezyą to, co 
mnie zachwyci i podniesie, co w chwili tęsknoty i 
zwątpienia oderwie mnie od liczb, odżywi i ukoi. Niech 
tylko grom jćj usłyszę w duszy, a wyższą prawdę w 
jćj głosie, mniejsza o jćj godności i nazwy — i cho­
ciażby nie namaszczoną utworem sztuki, powitam ją 
poezyą i przycisnę do łona.

Droga moja do Kissingen szła na Hof, Bamberg, 
Schweinfurt. Hof już w Bawaryi, tam zmieniają się 
i rozchodzą w różne strony pociągi, rzecz niesłychanie 
przykra nieobeznanemu śród nocy a przeto ledwie ze 
snu ockniętemu podróżnikowi. Są stacye, do których 
w nocy przybywszy, musisz do innego a oddalonego 
pędzić dworca, po którego obu stronach stoją dymiące 
do ruchu pociągi. Trzeba niezmiernej przytomności, 
pospiechu a w każdym razie języka, aby trafić do swe­
go i w czas zająć miejsce w wagonie.

Z Bambergu śliczną doliną po nad wązkiin a co­
raz rozszerzającym się Menem kolej prowadzi. Poje- 
dnćj stronie jedziesz nad pasmem gór od dołu do szczy­
tu winogronem zasłanych. W Schweinfurcie potężny 
już Men, nad którym dworzec. Tu rzucasz kolćj, 
przesiadasz w gotowy już powóz i w cztery niespełna 
godzin w Kissingen stajesz.

T

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Węgier 5991, Persyą 29, Portugalia 431, Rumunią ’ 
238, Rosyą 1018, Wyspy Sandwichskie 8, Szwecyą i 
Norwegią 534, Szwajcaryą 123, Siam 1, Hiszpanią 2157, 
na środkowe i południowe amerykańskie republiki 44, 
na Turcyą 470, Turkestan 1 i na Węgry 1604.

Dzieląc według grup pojedyńczych, otrzymała gru­
pa pierwsza (górnictwo i hutownictwo) 557 wyszcze­
gólnień; druga (rólnictwo, leśnictwo i ogrodnictwo) 
2504; trzecia (przemysł chemiczny) 1645; czwarta (ar­
tykuły żywności jako wytwory przemysłu) 3555; piąta 
(przemysł tkacki i ubrania) 4511; szósta (wyroby 
skórne i kauczukowe) 584; siódma (metale) 1755; 
ósma (przemysł drzewny) 741; dziewiąta (wyroby z 
kamieni, gliny i szkła) 841; dziesiąta (futra) 1001; 
jedenasta (przemysł papieru) 471; dwunasta (sztuki 
graficzne j rysunki przemysłowe) 994; trzynasta (fa- 
brykacya machin i środki transportowe) 1280; czter­
nasta (przyrządy naukowe) 615; piętnasta (przyrządy 
muzyczne) 314; szesnasta (wojskowość) 251; siedemna­
sta (marynatka) 332; ośmnasta (budownictwo i inży- 
nierya cywilna) 599; dziewiętnasta (dom mieszczański 
z wewnętrznem jego urządzeniem i ozdobami) 74; 
dwudziesta (dom włościański z jego urządzeniem i 
sprzętami) 24; dwudziestapierwsza (narodowy przemysł 
domowy) 893; dwudziestadruga (przedstawienie dzia­
łalności muzeów przemysłu i kunsztu) 11; dwudziesta 
trzecia (sztuka kościelna) 120; dwudziestaszósta (pe­
dagogika, roboty kobiecie, pawilon małych dzieci) 1340; 
wystawa dodatkowa 302 wyszczególnień.

Dla 24 i 25 grupy (przedmioty sztuki, przemysłu 
i kunsztu czasów przeszłych-, wystawione przez miło­
śników sztuki i zbieraczy — exposition des amateurs. — 
Sztuka czasów najnowszych) przeznaczono medale za 
dobry smak i sztukę. Z tych ostatnich przypadło na 
Francyą 240, Niemcy 200, Austryą 129, Włochy 97, 
Belgią 90, Anglią 49, Rosyą 47, Szwajcaryą 33, Wę­
gry i Holandyą po 25, Hiszpanią 18, Szwecyą i Nor­
wegią 15, Danią 8, Grecyą 4, Amerykę północną 2 i 
Egipt 1. — Austryacko-węgierska monarchia pochło­
nęła sama jedna niemal trzecią część wszystkich wy­
szczególnień; główna jej przewaga w grupie 4, 5 i 21.

Niemcom przyznano przeszło czwartą część wszy­
stkich dyplomów honorowych. W grupach: maszyny, śro­
dki transport, i pedagogika one pierwsze zajmują miejsce. 
Francyi należy się pierwsze miejsce w grupach: sztuki 
piękne budownictwo i inżyn. cywilne. W1 grupie: woj­
skowość otrzymały Szwecyą, Norwegia i Hiszpania naj­
więcej stosunkowo wyszczególnień. W grupie na­
rodowy przemysł domowy, wyszczególniono kilka za­
kładów ciemnych, tudzież kilka osób, które pozbawio­
ne wzroku wystawiły niezrównanej piękności i delika­
tności wyroby.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznali, dnia 13 września.

— * Przy nadzwyczaj licznym udziale wiernych od­
bywa dziś ks. Arcybiskup wizytę kościoła parafialnego św. 
Marcina. Kościół przyozdobiony wspaniale w światło, zieleń i 
kwiaty.

— * Kilku wyższych oficerów iużynieryi z Berlina, 
pomiędzy niemi jenerał-major Leuthaus ze sztabu korpusu in­
żynierów bawi obecnie w naszóm mieście i odbywa codziennie 
inspekcye tutejszych okolic. Siychać, że chodzi im o stanowczy 
wybór i oznaczenie miejsc, gdzie mają być wybudowane forty 
wysunięte.

— * Wiadomość podana przez nas, że i na Jerzycach 2 
już osoby na cholerę umarty, jest wedle zapewnienia osób dobrze 
poinformowanych, bezpodstawną, gdyż dotąd nie było tam ani 
jednego przypadku ani choroby ani śmierci.

— * Na targu środowym zabrała policya wielką ilość 
cuchnących już śledzi.

— * Asesor sądowy Warmbrunn mianowany został po­
mocnikiem prokuratora na powiaty kościański i śremski.

— * Kradzieże. W poniedziałek wieczorem dobyli się 
złodzieje do stancyi slużącśj, na poddaszu domu przy Sapieżyń- 
skim placu położonój i sfcradli z nićj wszystkie rzeczy wartości 
około 400 tal. Przypadkiem tylko odkryto sprawców kradzie­
ży; na Wrocławskićj żwirówce bowiem aresztował żandarm ko­
bietę, którą znal a która nadspodziewanie dobrze była ubrana. 
Policya poznała zaraz, po jćj rzeczach, że pochodzą z owćj kra­
dzieży a następnie wykryła i 6 złodziei, którzy w kradzieży u- 
dział brali a pomiędzy którymi były 3 kobiety. Następnie wy­
kryła i rzeczy skradzione. — Drugiego ze złodziei, którzy przed 
tygodniem skradli na św. Marcinie 480 tal., nazwiskiem Dybicki, 
schwytano w Lubawie w Prusach Zachodnich ; pierwszego, jak 
to już donieśliśmy, Gnabacha, aresztowano w Toruniu.

— * O stanie cholery w naszóm mieście odbieramy od 
król, dyrekcyi policyi następujące uwiadomienie:

Dnia 12 b. m. nie było żadnych nowych wypadków cho­
lery.

— * Na piosnki dumki i arye narodowe, zebrane przez
р. Chociszewskiego otrzymaliśmy od p. Leonardo wój hi ab. 
kwileckiej tal. 2 na 20 egz., p. M. hr. Kwileckiej z Opo­
rowa 2 tal. na 20 egz., od p. A. Kiszewskiego z Trzeme­
szna tal. 3 na 30 egz.

— * W Starogardzie w dniu 29 b. m. odbędzie się 
walne zebranie Banku tólniczego i przemysłowego, na któróm 
dyrekcya zda sprawę z czynności rocznój.

— * W Toruniu jutro na cel dobroczynny teatr amator­
ski, na którym grać będą komedyą: Onufry przez St. Dobrzań­
skiego, Podejrzana osoba przez tegoż i Janka z pod Oj-
с, o w a.

— * Germania zamieszcza list ks. arcybiskupa Ledócho- 
wskiego do naczelnego prezesa Günthern, w którym ks. arcy­
biskup wypowiada stanowczo, że udzielił kanoniczną instytucyą 
ks. Arndtowi na probostwo w Wieleniu na mocy przysługują­
cego jemu tylko samemu jako biskupowi prawa.

— * W sprawie iustytncyi kanonicznej ks. Arendta 
wręczono w tych dniach ks. Arcybiskupowi wyrok piśmienny 
wydziału karnego tutejszego sądu powiatowego, skazujący Go 
na karę 200 tai.

— * W Tucholi w Prusach Zachodnich, jak donosi Gaz. 
Toruńska, w szkole elementarnej odbył się następujący a 
charakteryzujący dobrze obecną chwilę dyalog: „Nasz ks. wi­
kary wykłada za wiedzą naszego ks. delegata tutejszego lokal­
nego inspektora szkoły w tutejszej szkole katolickiój naukę re- 
ligii i to dwa razy w tydzień od godz. 11 do 12. We wtorek 
przychodzi właśnie o tej godzinie, gdy ks. wikary znajdował się 
w szkole, pewien szewc, luteranin, lecz zarazem członek tutejszej 
deputaeyi szkólnój, do szkoły i pyta ks. wikarego z poważną 
miną: „Gdzie jest nauczyciel B.?“ — „W domu.“ — „A czy 
nie jest upoważniony do udzielania nauki religii?“ — „Kto Pan 
jesteś, że tak szczegółowo mnie o to wypytujesz?“ — „Jestem 
Proch, zarząd szkólny. (Ich bin der Schulvorstand 
Proch); co Pan tu robisz?“ — „Wykładam naukę religii.“ — 
„Powiadam Panu, że Pan tu nie będziesz dziś dalej wykładał 
nauki religii.“ Dalszy tok rozmowy niech mi wolno będzie o- 
puścić, Skończyła się na tern, że p. Proch wyszedł ze szkoły, 
nie osiągnąwszy swego celu, a ks. wikary pozostał aż do koń­
ca godziny w szkole. Nadmieniam Jeszcze, że działo się to 
przy dzieciach, które niemal wszystkie zrozumiały to male in- I 
termezzo. Możecie sobie wyobrazić, jakie ztąd nleukonten- I 
towanie pomiędzy naszymi wiarusami. Lecz przyznać trzeba, I 
że i niektórym innowiercom owo samowładne wystąpienie wcale i 
się nie podoba. Jest to wywdzięczenie się za udział „Polaków“ 
w Sedanfeier.“

— * Jakaś niewiasta obłudna włóczy się znowu po 
świećie, udając, że wraca z Łąk, Wejeherowa lub innego 
miejsca pielgrzymki. Czasem mieni się być siostrą jednego z 
księży, nieraz takiego, który siostry nie ma. Aby obudzić u- 
czucie litości u ludu, dostaje na cmentarzu niby kurczy, kąże 
przywołać księdza. Częstokroć następnego dnia, niby pokr«e- 
piona podarkami, zupełnie zdrowa puszcza się w dalszą podróż. 
Pielgrzym przestrzega wszystkich przed nią. Jest wzrostu 
średniego, twarzy chudej i cery bladej; nosi n i sobie suknią 
szarą z kropkami, z lekkiej i tanićj materyi i kaftanik z tej sa­
mej materyi, na głowie zaś biały czepeczek. (Pielgrzym.)

— * W Przodkowie, w Prusach Zachodnich, założony 
został za staraniem p. VV1. Bardzkiego, Bank ludowy, wpisany 
do rejestru sądowego.

— * Pierwszy debiut. Przed latu kilkudziesięciu, do 
dyrektora teatru krakowskiego, wszedł miody człowiek żądając 
zaciągnięcia się pod sztandary Talii i Melpomeny.

Dyrektor popatrzał się na młodego czlowieaa, znalazł go 
dosyć przystojnym, inteligentnym i bez długiego namysłu, przy­
jął go do swojego towarzystwa.

W kilka dni inspicieut teatralny wręcza ,mu rolę. Opisy­
wać radość naszego Amfitryona, na to za małe ramki afisza, 
dość, że młodzian w dzień przedstawienia o godzinie trzeciej po 
południu był już w garderobie. Dano mu pancerz, hełm, miecz, 
ostrogi, i tak wystrojony czekał solennój chwili, w której uka- 
że się zdziwionej publiczności i wyrzecze te pamiętne słowa: 
„Wodzu! zamek zdobyty“.

Zbliża się już ten szczęśliwy moment, gdyw tern, nieszczę­
ściem perukarz pobił się z rekwizytorem za sceną, a co jeszcze 
gorzej rekwizytor wymierzył perukarzowi sążnisty policzek. 
W trakcie tej niemiłej manipulacyi perukarza, nadchodzi chwila 
wejścia młodziana na scenę.

Zgłupiał.
Blask światła, liczna publiczność, a wreszcie owa awan­

tura zakulisowa, tak oddziałały na jego nerwy, że słowa nie 
mógł wymówić.

Na scenie czekał na niego wódz osiwiały w bojach, który 
był także i osiwiałym artystą. Widząc zmięszanie młodziana, 
dodaje mu odwagi, zachęca nareszcie sam przypomina „czy mo­
że zamek zdobyty?“

Nie, odpowie młodzieniec, ale rekwizytor dał w twarz 
perukarzowi.

Dostał takie brawo, jakie pewno drugi raz w życiu nie 
dostanie.

— * Rozbicie. Podiug doniesienia Bi rży, parostatek 
„Kijów,“ należący do Towarzystwa żeglugi po Dnieprze, wraca­
jąc z podróżnymi z Kijowa do Pińska, zatonął w diodze niena- 
leao miasteczka Stachowa. Przyczyny wypadku jeszcze nie wy­
śledzono.

— * W Paryżu w tych dniach do domu pod nr. 13 przy 
ulicy Helder zadzwonił stary jegomość, przyzwoicie ubrany, 
odczytawszy kartę wiszącą na bramie z oznajmieniem o wynaj- 
mie lokalu.

— Czego pan sobie życzy, — zapytał przybyłego odźwier­
ny z twarzą głupią jak słonecznik, stanąwszy w turtce.

— W tym domu jest lokal do najęcia?
— Jest.
— Cheę go obaezyć.
— Dobrze, ale ... .
— Cóż?
— Ja go panu wynająć nie mogę.
— Z jakiego powodu?
— Bo pan masz już przeszło lat sześćdziesiąt.
— Skończyłem 54. Lecz cóż to należy do wynajmu mie­

szkania ?
— Oto widzi pan, — rzeki z flegmą odźwierny, — mój 

gospodarz nie lubi widzieć w swoim domu pogrzebów....

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 14 września Pod­
wyższenie św. Krzyża; w kalendarzu słowiańskim Ziemomy- 
sła blog.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 33, zachód o godzinie 
6 minut 17.

Dnia 14 września 1402 śmierć Dobrogosta, arcybiskupa 
gnieźnieńskiego. — 1485 hołd Mułtan i Wołoszczyzny. — 1792 
poselstwo Targowiczan do carycy. — 1812 Polacy w Moskwie.
— 1831 bitwa pod Drzewcami.

Pojutrze w poniedziałek dnia 15 września Nikodema; 
w kalendarzu słowiańskim Budzimila.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 35, zachód o godzinie 
(i minut 17.

Dnia 15 września 1015 królewicz Mieczysław z wojskiem 
przebywa Elbę. — 1339 legaci ogłaszają wyrok na Krzyżaków.
— 1559 list przyjacielski Jana II. króla węgierskiego do Mik. 
Radziwiłła. — 1621 bitwa pod Chocimem. — 1683 spotkanie się

Leopolda z Janem Sobieskim. — 1761 Stanisław Poniatowski 
zaprzysięga pacta conventa. — 1831 bitwa pod Opolem.

Strzelno, 9 września. Cholera grasująca u nas od 25
sierpnia zabrała do dnia dzisiejszego osób 122. Od wczoraj 
znacznie jest umiej przypadków choroby, zapewne w skutek 
chłodniejszego powietrza. Od piątku niosą pomoc chorym 2 
sprowadzone z Poznania Dyakoniski, a od niedzieli prócz tego 
dwie zakonnice, zwieziono z Bożejewic, gdzie już tylko dwóch 
chorych jest w kuracyi W ostatniej wsi, mającej najwyżćj 10 
domów, umarło osób 39. Pomoc owych zakonnic acz niedosta­
teczna ze względu ua wielką liczbę chorych jest przecież w na­
szych stó unkach nieoceniona, zważywszy, że we wielu familiach 
wielka panuje nieporadność, a lekarze nasi w skutek nadmiaru 
pracy sami są paeyentami.

Gospodarze narzekają, że zboże nie plonuje. Narzekania 
te zapewne też są uzasadnione, jeśli się zważy, że dwóch mlo- 
cków. tygodniowo rzadko wymłóci mało co nad 12 szefłi. Mło­
cki biorą do 2 złp. od szefla, a że robotnik prócz tego trudny, 
przeto niektórzy gospodarze biorą do młocki żołnierzy, płacąc 
im po 2 zip. dziennie, śniadanie i podwieczorek, lecz ta młocka 
jeszcze drożej wyniesie.

ły ceny stale i wyższe. Usposobienie w Anglii jest bez, 
nie ożywione a popyt na wywóz wielki. We Francy, ¡7"' 
czyla mąką o 2 franki. W Holandyi tendencyą była , 
Okolice nadr ńs kie, Niemy południowe, Sakso 
Szląsk objawiają potrzebę dowozu a ceny tam były 0 ”-’ai
wyższe. W Berlinie i Szczecinie po wielkiej huissa »l8Cl1 ......................... ■ ■ " llsp.jsobienie było słabe w końcu a ceny niższe.

Dowóz zboża był u nas średni Z Królestwa PoR«-
przybyły znaczne transporta żyta. Obrót byi dość ożywioń6,^ 
dobre gatunki na wywóz łatwo byiy do zbycia. O"" • - 1- - . Eena p3‘
nicy polepszyła się o 2 tal. na węcplu a wiele jćj kupow e-
i na wywóz. Notowono 80—93 per 1050 kilo. " Usposobi 
co do dobrych gatunków żyta było stale, podczas ki idy co*rt*8 
poślednich gatunków mało było ochoty do-kupna. Piaeni,0-? 
—70 tal. per. 1000 kilo. Jęczmień był poszukiwany po 5a - 
tal. per. 925 kilo. Owies był żądany po 28)— 30, pięknv'asi 
33 tal. per 625 kilo. Groch żądany, na paszę 55—58 tal 5' 
gotowania 61—64 tał. per. 1125 kilo. Tatarka 55—57’t, 
per 875 kilo. Rzepik zimowy 82—85 tal., rzep zimo» 
82—85 tal. per 1000 kilo. Ceny mąki polepszyły nieco; psze 
na no. 0 i 1. 7—7) tal. rżana no. Ó i 1. 5)—5ą) tal. po 50 ui' 
bez akcyzy. . 1(1

Na Giełdzie. Żyto. Zamiejscowe notowania wyższe •

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 13 września.

LUZIŃSKIEG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Gntako- 
wski z Turwi, hr. Skarbek i Dębowski z rodź, z Królestwa 
Polskiego, Ostrowski z Starkowca, Chłapowski Stef, z Bo- 
nikowa, Chłapowscy z Sośnicy, Raczyński z Psarskiego, 
Dunin z Broniszowie, Chłapowski z Kalisza, Taczanowski 
z Choryni, Robowssi z Budziłowa, Holcer z Torunia, Go- 
śiinowski z Dąbrówki, Sczaniecki z żoną z Miedzychoda.

HOTFL POD CZARNYM ORŁEM. Snehorzewski z Puszczy­
kowa, Budziszewski z Małachowa, Bogdański z Wojciecho­
wa, Słupecki z Kociałkowćj Górki, ks. prób. Rychlicki z 
Iwna, ks. prób. Walterbach z Kostrzyna, Kaphan z Środy.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

dnego prawie nie wywarły wpływu na giełdę tutejszą, poniew« 
nie było odpowiedniej ochoty do kupna a prócz tego ceny 
tejsze były za wysokie, aby można do zamiejscowych ekspo,’ 
tować targowisk. Podwyższone żądania sprzedających utrudnij 
ły interes, dla czego obrót był tylko mały. W dalszym pr»' 
biegu polepszyło się usposobienie, ponieważ wiele zrealizowaj) 
w skutek czego ceny miały się ku żniżeniu. Płacono na wrz»1 
sień 60)-62-61-59), na jesień 58)-6t-6t)-60-59, październik Hat., 
pad 59-60-69)-59)-58) na wiosnę 59)-60-58) tal. per 1000 kilo' 

Okowita. Nagie podwyższenie cen na targu berlińskitu 
ożywiło bardzo tendencyą targu, w skutek czego objawiała sje 
chęć do kupna. Interes "na wszystkie termina był nader oży. 
wiony. Okoio środka tygodnia nastało osłabienie, ponieważ po. 
pyt znacznie ustał a na rachunek zamiejscowy znaczne nafo 
szły polecenia do sprzedaży. Wie>e gorzelni rozpoczęło ka®. 
panią, wielo tćż party, świeżego towaru już nadchodzi. Z Gdaj. 
ska przybyło koleją kilka transportów, które przez konsument)» 
zakupione zostały. Wiele producentów sprzedało znaczne partye 
nazimowe miesiące, co najlepszym jest dowodem, że sprzęt k„t. 
totli obiecuje być dobrym. Płacono na wrzesień 24)-2d)-2« 
październik 22)-23-23|-23-22), listopad 20)-21-21)-21, grudzie 
20)-20|-21-20)-20j), kwiecień maj 20^-20ft-2l)-21-20j tal. n»r 
10000%.

Na dniu wczorajszym o godz. J/28 z rana 
umarła, opatrzona śś. sakrament., ukochana ma­
tka nasza (486i,)

LUDWIKA
Z MIEROSŁAWSKICH

JARACZEWSKA.
Eksportacya zwłok do grobu familijnego 

w Mielżynie odbędzie się w niedzielę 14 wrze­
śnia, dnia zaś następnego pogrzeb, o czem kre­
wnym i znajomym donoszą w smutku pogrążone

Dzieci.
Kije wice p. Strzelnem.

¡0531

Obwieszczenie.
Przy trzech szkołach tutejszych symul 

tannych nowo urządzonych, ustanowieni być 
mają, o ile się da, już od 1 stycznia 1874 
Hektorowie z pensyą roczną 1000 tai. 
obok wolnego pomieszkania lub 200 tal. wy- 

agrodzenia za takowe, stósowuie do naszego

¡rozporządzenia. Osoby kwalifikujące się ze- 
chcą świadectwa swoje wraz z curriculum 
vitae przesłać nam aż do 1 października rb.

Znajomość języka polskiego nader jest 
pożądaną. (4848)

Poznań, dnia 12 września 1873.

Magistrat.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Lubaniu pod Nr. 

16 nołożona, do właściciela J. Filiielia 
i Ignacego, Wandy, Ludwiki 1 
Bolesław» Xanerego rodzeństwa 
Itlelielieu należąca, która z objętością 31 
hekt. 94 arów 10 lasek kwadr, opłacie po­
datku gruntowego ulega, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 
51 tal. 18 sgr. 10) fen. i na podatek budynko­
wy z wartości użytku na 25 tal. podana, 
sprzedaną być ma w celu przymusowego wy­
konania drogą subhastacyi koniecznej we 
wtorek duła 25-jęo listopada 
rb. przed poł. o godz. 10-tej w lokalu kró­
lewskiego sądu pow. w pokoju pod Nr. 13.

POZNAŃ, 2 wrziśnia 1873. [4861J

Królewski Sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny

Keyl.

Wrocław, 12 września. W tym tygodniu nareszcie 
długa posucha obfitym deszczem przerwaną została, eo miano­
wicie do uprawy roli pod siewy jesienne bardzo pożądanem by­
ło. Dalsze wiadomości nasze o stanie zbiorów — nic dziś no­
wego nie przedstawiają, wszystkie jednak zgadzają się ua to, 
że zbiór pszenicy wszędzie o wiele był lepszy aniżeli żyta; że 
zboże jare w ogóle całkiem zadawalnia; że nareszcie jakość 
wszelkiego ziarna nie do życzenia nie pozostawia — a więc nie- 
plenność żyta i pszenicy, na jaką się w wielu miejscach skarżą, 
w znacznej części wynagrodzić może. Bardzo jest przytćm po- 
cieszającem, że nie mniej Księstwo jak Galicya i Królestwo w 
przecięciu i stosunkowo do innych krajów najlepsze zbiory w 
tym roku mają.

W handlu zbożowym na wszystkich prawie placach bardzo 
spokojne wprawdzie panuje usposobienie, lecz ceny pomimo li­
cznych fluktuacyi stanowisko przeszłotygodniowe wszędzie u- 
trzymały.

W Anglii pod wpływem długiej nieprzerwanej słoty, która 
nie tylko ukończenie sprzętów nadzwyczaj utrudnia ale i na 
jakość ziarna bardzo szkodliwie wpływa, dążność zwyżkowa na 
nowo zapanowała i ceny o 1 szyi, płacono wyższe. Zresztą, 
znaczny bardzo dowóz obrachowany na 20 milionów hekt., ja­
kiego kraj ten w bieżącym roku potrzebować będzie, obniżenia 
cen zbożowych pewno" nie dopuści. We Francyi — skutkiem 
zawieszenia wysokich na dowozie zboża ciążących opłat, dążność 
dotychczasowa podwyżki wstrzymaną została a ceny przeszło­
tygodniowe tylko z trudnością utrzymać się zdołały. Belgia, 
holandya i prowiueye nadreńskie przy nieco spokojniejszem u- 
sposobieniu notowania jednak utrzymały stałe, a żyto nawet 
płacone było wyżej. Południowe Niemcy i Austrya-Węgry no­
towanie przeszłotygodniowe bez zmiany utrzymują. W środko­
wych i północnych Niemczech pomimo dość znacznego morskie­
go dowozu a mianowicie rosyjskiego żyta — do samego Szcze­
cina bowiem przybyło od początku roku węcpli 110,000 — u- 
sposobienie bardzo pozostaje stałe i ceny z przeszłego tygodnia 
łatwo się utrzymały.

Na ostatniej giełdzie naszćj notowano 10C0 kilogr. pszeni­
cy na ten miesiąc tal. 88; tyleż żyta na ten miesiąc i na wrze­
sień-październik tal. 64); na październik-listopad i liatopad-gru- 
dzień tal. 63); na kwiecień-maj 1874 tal. 62).

Na ostatnim targu naszym przy dowozie wystarczającym 
i średniej do kupna chęci

Notowano:
Pszenicę za 100 kilogr. (200 funtów) białą 

żółtą

Giełda berlińska, 12 września. 
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 78-94 talar, wedle 

gat. żąd, na sierpień-wrzesień i wrzesień-październik 87)-88)-88 
płacono, październik-listopad 87-), grudzień 86-), kwieeień-mai 
86-) tal. pł.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 60-71 tal. wedle gat. żąd. 
stare rosyjskie 58)-6O tal. z dw., nowe 68) 69), tal. z kolei i dw,

miejscu 56 — 70 talarówjęczmień per 1UO0 kilo 
wedle gatunku żądano.

Owies per ID00 kiio w miejscu 47-55 tal. wedle gatunku 
ż.; szląski i czeski 51-53, wschód.i zachód.-pruski 51-52, galic. - 
saski , pom. 52-5 i, rosyj. i pols. — tal. z kolei płac., z kule; 
pł., na wrzesień-paźdz 52), paźdz.-listopad 51, listopad-grudzieś 
50) tal. pl.

Groch per 1000 kilo do gotowania 60—65 tal., na ps. 
:e 56—59 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo na wrz.-paź.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 20) tal.; m 

wrzesień i wrzesień-październik 20)-)-), paźdż.-listopad 20)-)) 
tal. piać.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 26 tal.
016 j skalny per 100 kilo w miejscu 10) tal. 
Okowita per 100 kilo a 100%=10,000% w miejscu

bez beczki 27 tal. — sbr. piać., na wrzesień 25 talarów 15-10- 
15 sbr., wrzes.-paździer. 23 tal. 25-10-11 sbr. do — tal. — sbr. 
paźdz.-listop. 22 tal. 28-10 sbr., listopad-grudz. 21 tal. 10 sbr. 
kwiecień-maj 21 talar. 24-10 sbr. płacono.

tal.

SaSCZECIIV, 13 września 1873.
Stan powietrza:

Pszenica: slabu 
wrzesień-paźdz 84) 
październik-listopad 85 
na wiosnę 86

Olej rzep.: bez zmiany 
na wrzesień-październik 19)) 
kwiecień-maj 20))

8| tal.

Zyto
Jęczmień
Uwieś
Gro cli
Wykę
Łubin żółty 

niebieski
Rzep 100
Rzepik

Okowita stale, — za 100 litrów (100 
100% Trał. — w miejscu 25^- tal., na ten

7ł - .
7A - „

- 7) „
6) — 6) „
4 - H) „

— Sy » 
4-4) „
4 - 4) „

3) 3) „
75 - 8) „ 
75-8) „ 

kwart polskich) 
miesiąc — tal.;

. Żyto: trzyma się 
wrzesień-paźd. 59
październik-listopad 59 
na wiosnę 60

Okowita: stale 
w miejscu 25)

wrzes.-październik 22) 
na wiosnę 20))

BEBLI1V, 13 września 1873. 
Stan powietrza: pochmurne

na wrzesień-październik 23) tal., na październik-listopad 22 tal. 
na listopad-grudzieu 21) tal., na kwiecień-maj 21-j) tal.

Banknoty austr. 90 tal. za 150 flor. (18 sbr. za ł flor.) 
Banknoty rosyj.-polskie 82) tal. za 90 rubli (27) sbr. za 

1 rubla).
Bank rolniczo-przemysłowy 

Kwilecki, Potocki i Sp.
Filia wrocławska.

■ (W.) Poznań, 13 sierpnia. Sprawozdanie tygodniowe 
z obrotu ziemiopłodów. vV ubiegającym tygodniu przybrało 
powietrze charakter zupełnie jesienny: dni były naprzemian chło­
dne i dżdżyste. Dla uprawy roli i kartofli deszcz bardzo pożą­
dany. Co do plonu kartofli słyszymy z stron wszystkich, że 
dobrego się możua spodziewać żniwa a morga da przeszło 50 
szefli w przecięciu. Na zamiejscowych targach zbożowych by-

Pszen. trzyma się 
na wrzes.-paźdz. 
paźdz.-listopad 
kwiecień-maj 
Żyto stale 
w miejscu . . 
na wrzes.-paźdz. 
październ.-listop. 
kwiecień-maj 
Olój rzep. trz. się 
w miejscu . . 
na wrzes.-paźd. 
paźdz.-listopad 
kwiecień-maj 
Oków, wyżćj 
w miejscu 
na wrzesień 
na wrzes.-paźdz, 
kwiecień-maj

kurs ; kurs 
począfk. końcowy

kur™ kura 
początk. koŃcowj

(4866)

W czwartek d. 11 mb. umarła 
po długich cierpieniach, opa­
trzona śś. sakrament., ukocha-, 
na nasza żona, matka i babka
Anna z Kantaków
CrrygTowicz.

Eksportacya z Łukowca od­
będzie się w poniedziałek 15 
bin. o godz. 8 rano, pogrzeb 
w połączeniu z nią tegoż dnia 
przed południem w Mroczy, o 
czem przyjaciołom i krewnym 
donoszą w smutku pogrążeni

MĄŻ I DZIECI.

Nakładem „Tygodnika Wiel­
kopolskiego“ wyszła

powieść historyczna

Warszawa
w 1794 r.

przez
B. BOLESŁAWITĘ

i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach za cenę 1 talar 1O sgr.

88

85)

60
60
60)
62

20)
19))

22A

26 10 
23 22:
21 14

Owies: stale 
na wrzes.-paźdz. 
Olój skalny: 
w miejscu 
Maroh. pozu. E. B. 
Pruskie obiig. p 
Nowe pozn. list, z, 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7’|, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb
Usp. ożywione

53

10)
96)

20!)
102)

61) 
97) 

136 f 
50)

Obwieszczenie. Bekanntmachung.
Jarmarki przypadające na 16 i l1?’ Die ani 16 und IT Septeinl»<*r 

września w Ostrowie, Pod-!>n Ostrowo, Podsaintsclic 
zamczu i K.obyldjgórze i na un(l K-obylagora und am 36 
30 września w Swięciocbo- September in Scbwetzkan und 
wie i w Wrześni znoszą się in Wresehen anstehenden JaM-
celem zapobieżenia rozszerzeniu się 
cholery. /

Poznań, dnia 11 września 1873.

Prezes Naczelny
podp. (śnciitlier.

markte werden zur Verhütung der 
Verbreitung der Cholera aufgeho“ 
ben. (4850)

Posen, den 11 September 1873.
Der Ober-Präsident

Gueiitlier. 
Ponieważ pod dniem 8 sierpnia uzy­

skała sankcyą królewską, urządzamy więc w odpowie­
dnich miejscowościach (4872)
Agentury generalne, główne 

i specyalne.
Spieszne zgłoszenia o nie z dołączeniem referencji są 

pożądane.

Westa*6
Bank wzajemnych zabezpieczeń na życie

w Poznaniu.
Za pośrednictwem Administraeyi Dziennika Pozna “ 

skiego nabyć można: . tal- sgr'
445. Caus, Salomon de. La perspective avec la Raison des

ombres et miroirs. 1612 à Londres, chez Pan Norbon. ■
446. Cavoiir. Życiorys. 1861, Warszawa.

(Dodatek)
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